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W rocznicę zwycięstwa
N ieprędko  historia oceni, jak wielkim niebezpieczeń­

stwem dla świata i ludzkości był faszyzm. N am , pozostałym 
przy życiu uczestnikom  tej śm iertelnej walki, zakończonej 
przed rokiem , trudno  ogarnąć całość i doniosłość tego boju. 
k tórego  byliśmy żołnierzam i i ofiaram i. H itler w jednym do­
trzym ał słow a —  dał nam  w ojnę napraw dę totalną. Była to 
zarów no w alka idei, jak i walka uzbrojonych armii, jak i wal­
ka całych narodów  przeciw narodom .

Przed rokiem  w ojna ta skończyła się. H itlerow skie N iem ­
cy zostały rozbite zjednoczonym  wysiłkiem armii sprzymie­
rzonych, rozbite zostały ich wojska i ich organizacja państwo­
wa. Byliśmy świadkam i klęski, jakiej nie znają dzieje, gdy 
tak w ielki naród, gdy państw o, k tóre panow ało nad całą nie­
m al E uropą i zagrażało pozostałym wolnym ludom  na lądzie, 
na m orzu i w pow ietrzu, padło zdruzgotane, niezdolne nawet 
w  ^ostatnim m om encie do dania odporu swym przywódcom, 
którzy tę klęskę m u zgotowali:

W ojna z faszyzmem rozpoczęła się na wiele lat przed 
rokiem  1939. Rozpoczęła się już wówczas, gdy M ussolini po­
prow adził swój zwycięski marsz na Rzym w roku 1922, wy­
powiadając nim  w ojnę nie tylko włoskiej dem okracji, ale tym 
samym wszystkiemu, co w świecie było związane z ideami w ol­
ności. Przez w iele la t następujących potem  idea przezeń zro­
dzona odnosiła w w-ielu krajach trium fy, aby swój sukces naj­
większy osiągnąć w  Niem czech w roku 1933. Faszyzm bez 
opanow ania N iem iec, bez zawładnięcia ich potencjałem  ludz­
kim  i przem ysłowym  nie stałby się siłą m ilitarną, k tóra bv 
m ogła zagrozić tak skutecznie pokojow i świata. W e W łoszech 
rozw inął się zbrodniczy m ózg faszyzmu. N iem cy dały faszyz­
m owi siłę fizyczną i organizację, uczyniły go najpotw orniej­
szym aparatem  ludzkiego zwyrodnienia, zdolnym  do wyni­
szczenia m ilionów  istnień ludzkich i do poddania w niewolę 
całych narodów . T a  siła przed rokiem  została zniszczona. M i­
litarna, organizacyjna siła faszyzmu.

G dy dziś jednak  we wszystkich stolicach świata obcho­
dzimy to radosne św ięto wyzwolenia od strachu i niebezpie­
czeństwa, pam iętać musimy o drugiej sile faszyzmu, o jego 
pozagrobow ej „sile fa ta lnej” , pozostałej w mózgach i sercach 
w ielu  jeszcze ludzi. Praca nasza na dziś —  to nie tylko tropie­
nie hitlerow skich przestępców, zbrodniarzy z SS i Gestapo, 
ale także w ielka praca wychowawcza, której zadaniem jest 
w ytępienie tego wszystkiego, co z faszyzmem było i jest zwią­
zane w m oralności ludzkiej, w myśli ludzkiej, w zbrodniczych 
zamiarach. Dotyczy to  przede wszystkim narodu niemieckie­
go, który cały przekształcony był na arm ię faszystowskiego 
ujarzm iania narodów  i podboju, dotyczy to także i innych 
narodów , w które przed w ojną i w czasie wojny H itler i M us­
solini wsączali swoje idee.

O baj oni są już dziś trupam i, ale pozostał po nich wielki 
spadek, o przejęcie k tórego nie jeden dziś w świecie się kusi. 
Jest to  spadek złej woli i zbrodni, dążących do spętania tak 
czy inaczej wyzwalających się narodow o i społecznie ludów. 
Test to spadek idei wojny jako nieuniknionego elem entu ludz­
kiej h istorii. W alka z tymi, którzy chcieliby zostać spadko­
biercam i faszyzmu, trw a dalej, nieustępliw a i wytrwała. Test 
to  w alka o now e zorganizow anie świata, walka o utrw alenie 
pokoju.

N aró d  polski, bardziej niż jakikolwiek inny, zaintereso­
wany jest w zniszczeniu wszystkiego, co po faszyzmie pozo­
stało. W o jn a  ostatnia dow iodła, iż faszyzm niesie nie tylko 
największe niebezpieczeństwo naszej narodow ej n iepodległo­
ści, ale także i fizyczne, biologiczne wyniszczenie całych na­
rodów . O caleni zostaliśmy przed tym zniszczeniem olbrzymim 
wysiłkiem  własnym , biernym  i zbrojnym  oporem  w kraju, oca­
len i zostaliśmy przez w alkę żołnierza naszego na wszystkich 
fron tach  tej wojny.

N ic dziw nego więc, iż dzień dzisiejszy jest świętem żołnie­
rza. Jest świętem  tego, którem u przypadł w udziale zaszczyt 
ostatecznego wyzwolenia ojczyzny, wypędzenia z niej okupan­
ta i wzięcia udziału w całkowitym jego zniszczeniu. Żołnie­
rze polscy na zachodzie nie tylko w Europie, ale i w Afryce 
oddaw ali swą krew i życie w walce z wrogiem . Żołnierze armii 
sform ow anej na terenie Związku Radzieckiego prowadzili 
walkę wręcz, walkę bezpośrednią z okupantem . O ni mieli to 
szczęście, iż, idąc ramię W ramię z Arm ią Czerwoną, przynieśli 
Polsce wolność. Przynosząc tę  wolność przynieśli jej jednocze­
śnie zrodzone na polach bitew przyjaźń i braterstw o z radziec­
kim sojusznikiem — przyjaźń i braterstw o, k tóre stały się i na 
czas pokoju jednym z fundam entów  polityki naszego odrodzo­
nego państwa. T o  ich bohaterstw o zrodziło więc także i skutki 
polityczne wielkiej miary i w ielkiego znaczenia. Ich czyn był 
nie tylko czynem bojowym , ale i czynem politycznym, którego 
w artość i wagę wypada nam  właściwie oceniać.

Dzisiejszy więc radosny dzień zwycięstwa jest jednocze­
śnie dniem  hołdu dla tych poległych i żywych, którzy oddali 
życie i krew w walce o now ą Polskę.

 _____  ZBIGNIEW MITZNER

Socjaliści francuscy
rozpoczęli kampanię wyborczą

„Stać będziemy st straży zwycięstwa
Apel poległych przed grobem Nieznanego Żołnierza

Łt

W  godzinach wieczornych dnia 8 
b. m., w przeddzień Święta Zwycię­
stwa odbyła się w W arszaw ie podnio­
sła uroczystość złożenia ziemi z gro­
bów żołnierzy polskich, poległych w 
walce z faszyzmem i hitleryzmem, do 
urn na grobie N ieznanego Żołnierza 
w W arszawie. G rób  ten barbarzyńsko 
przez hitlerow ców  zniszczony, odbu­
dowany został wysiłkiem W ojska 
Polskiego.

O bok dawnych ocalałych tablic z 
nazwami miejscowości, gdzie lala się 
krew polskiego żołnierza w czasie 
pierwszej wojny światowej, w m uro­
wano nowe, m arm urow e tablice, za­
wierające nazwy z walk o wolność 
H iszpanii, nazwy uświęcone krw ią poi 
skiego żołnierza w 1939 r.: W ester­
platte, K utno, W arszawa, H el, K o c k . 
i inne. U pam iętnione zostały b o h a te r-! 
skie w alki żołnierza polskiego na za- i 
chodzie: N arvik , T obruk, Falaise. j
Arnheim, partyzantka polska we Fran i 
cji.

N a  osobnych tablicach oddano hołd ' 
bohaterskiem u ruchowi oporu w kra­
ju, reprezentow anem u przez G w ardię i 
Ludową, Armię Ludową, Bataliony j 
Chłopskie, Armię K rajow ą i Milicję 
Ludową. U pam iętniono miejsca słyn­
nych walk partyzanckich, powstanie i  

warszawskie, powstanie w getcie W ar j 
szawy. N a następnych tablicach wi­
doczne .są miejscowości znaczące 
wspaniały, zwycięski szlak Armii poi- j 
skich od Lenino do Berlina. 33 naz 
wy miejscowości zlanych krwią pol-j. 
skiego żołnierza na terytorium  ŻSRR, 
wyzwalanej Polski i miażdżonych 
N iem iec będą na zawsze symbolami 
bohaterstw a i poświęcenia.

O  godz. 20-ej wieczorem przybyli 
pod pom nik N ieznanego Żołnierza: 
wyżsi oficerowie W . P. z gen. dyw. 
Spychalskim na czele oraz delegacje 
zagraniczne na Święto Zwycięstwa do 
W arszaw y: delegacja radziecka z gen.

Itn. G w ardii A. W . Suchomlinem, de­
legacja jugosłowiańska pod przewod­
nictwem gen. Szkorpika i delegacja 
francuskiego Ruchu O poru  z prze­
wodniczącym francuskiego Związku 
Partyzantów p. V igne i p. M oreau. O 
godz. 20.15 gen. Spychalski zapalił 
pochodnią znicze przed pomnikiem 
N ieznanego Żołnierza. D o pomnika 
zbliżyła się grupa oficerów, niosących 
urny z ziemią z pobojowisk. D onoś­
nym głosem jeden z oficerów^ odczy-

uf

U R N A  2  ZIEM IĄ  Z  PO B O JO W ISK  
P O D  L E N IN O

tał apel: „Bracia polegli na. w-szystkicK 
frontach walki z faszyzmem za P o l­
skę, W olność i D em okrację, wzywa­
my W as do apelu w pierwszą roczni­
cę wielkiego zwycięstwa, k tóre z W a ­
szej krwi się zrodziło. N a  straży tego 
zwycięstwa, na straży naszej dem o­
kratycznej Ojczyzny i granic jej na 
Odrze, N isie i Bałtyku stoimy i stać 
będziemy czujnie, do ostatniego tchu. 
ślubujem y, że nie damy zm arnować 
bezcennej życia W aszego ofiary, nie 
zapomnimy testam entu walki W aszej 
i śmierci” .

N astępnie wyliczono bohaterskie 
walki, uwiecznione na tablicach G ro ­
bu N ieznanego Żołnierza. K om pania 
honorow a W ojska Polskiego pow ta­
rzała za każdą nazwą „Cześć i Chwa­
ła” przy dźwiękach werbla. O ddano 
hołd braciom-żołnierzom i oficerom  
Arm ii Czerwonej, których krew  zmie 
szała się z krw ią polską w walce ze 
wspólnym  w rogiem  o naszą wolność, 
oddano cześć wszystkim żołnierzom  
i oficerom  W ojska Polskiego, korpu­
su bezpieczeństwa w ew nętrznego, pra 
cownikom bezpieczeństwa i Milicji, 
poległym  za Polskę ludow ą, w w-alce 
z faszystowskimi bandam i W ehrw ol- 
fu, UPA, N SZ  i W iN . Po zakończe­
niu apelu przy dźwiękach marsza ża­
łobnego Chopina, oficerowue wszyst­
kich broni W ojska Polskiego podcho­
dzili do 4 urn z bronzu umieszczonych 
pod sklepieniem  pom nika N ieznane­
go Żołnierza i  wsypywali do nich zie­
mię z pobojowisk.

T łum y mieszkańców stolicy przy­
glądały się tej wspaniałej uroczystości, 
której godne ramy dał uporządkow a­
ny przez W . P. Plac Saski. D o póź­
nych godzin wieczornych grom adziły 
się tłumy publiczności przed pom ni­
kiem N ieznanego Żołnierza. O rkie­
stry wojskowe i związków zawodo­
wych z płonącymi pochodniam i ruszy­
ły z muzyką ulicami miasta.

PA RYŻ (SA P). P a rtia  Socjalistyczna  we 
F ra n c ji rozpoczęła  k am pan ię  w yborczn ogła 
szając m anifest, w k tó ry m  ią d a  d la siebie 
na przyszłość, politycznego przew ództw a 
ns(ł narodem , M anifest p o d k reśla , t e  bez­

pieczeństw o k ra ju , in teres rep u b lik i i poko­
ju, w ym agają, aby p a r tia  socja listyczna  prze 
jęła  po p rzy szły ch  w yborach w ładzę i odpo­
w iedzialność  za  losy państw a.

Dzid Molotow odpowie
n a w niosek  Byrnesa o zw ołaniu  konferencji

pokojowej na dzień 15 czerw ca r. b.
N a posiedzeniu środowym Byrnes 

wystąpił z wnioskiem, by konferencję 
pokojow ą zwołać na dzień 15 czerw­
ca w Paryżu, niezależnie od tego, czy 
do tego term inu redakcja przyszłych 
traktatów  pokojowych zostanie całko­
wicie uzgodniona. Stanowisko M oło- 
towa wobec tej propozycji nie jest je­
szcze znane.

W  kołach politycznych wyrażano 
przypuszczenie, że w krótce w obra­
dach konferencji nastąpi przerwa. Pod 
czas tej przerwy starano by się roz­
wiązać niezałatw ione zagadnienia zwy 
kłą drogą dyplomatyczną. \V  prze­
ciągu miesiąca miało by nastąpić na­
szkicowanie traktatów  z W łocham i, 
Rum unią, W ęgram i, B ułgarią i Fin­

landią, a 15 czerwca zostałaby zwo­
łana w Paryżu —  jak proponuje Byr­
nes —  konferencja pokojowa. 

M O ŻLIW O ŚĆ  P R Z E R W A N IA  
O B R A D  W . C Z W Ó R K I 

L O N D Y N . W ed łu g  doniesień a- 
gencji R eutera z Paryża, konferencja 
W ielkiej Czwórki może ulec przerw ie 
już w piątek lub sobotę. Bevin i Mo- 
ło tow  zamierzają podobno opuścić 
Paryż w sobotę, podczas gdy Byrnes 
ma pozostać jeszcze dalsze 2 dni.

K orespondent R eutera K ing tw ier­
dzi, że m inistrow ie spraw zagranicz­
nych USA, W . Brytanii, ZSRR i Fran­
cji uznali w środę wzajemnie „swą 
niezdolność sharm onizow ania rozbie­
żnych poglądów  na sprawę w arunków

J"ogrzeli

Mieczysława Niedziałkowskiego
w sobotę dnia 11 maja na Palmirach

o godz. 15 ej n* 
3almin

(SAP) W sobotę 
Polanie Śmierci na Palmirach odbę­
dzie się uroczysty pogrzeb tow- Mie­
czysława Niedziałkowskiego.

W pogrzebie obok rodziny zmarłe- 
wezmą udział delegacje PPS z ca­

łego kraju. Przewidywany jest tłu­
mny udział towarzyszy partyjnych z 
Warszawy.

W uroczystościach żałobnych weź­
mie udział CKW PPS z tow. tow- Cy

£

rankiewiczem, Rusinkiem, Reczkiem 
i Jabłońskim na czele. Spodziewany 
jest również przyjazd tow. Premiera 
Osóbki - Morawskiego i Przewodni­
czącego Rady Naczelnej PPS tow. 
wiceprezydenta St, Szwalbego.

Pogrzeb odbedzie <ńe na koszt Par 
tii. Zwłoki zostaną złożone w spro­
wadzonej już do Palmir metalowej 
trumnie.

trak ta tów  pokojowych z W łocham i i 
krajam i bałkańskim i” .

M inistrow ie pozostawili jednak o- 
tw arte drzwi do załatwienia sprawy 
powszechnego pokoju innymi m eto­
dami, a mianowicie za pośrednictw em  
konferencji pokojowej 21 narodów  a- 
lianckich, o ile delegacja radziecka 
zgodzi się na propozycje wysunięte w 
tej m aterii przez Byrnesa. T o  też w 
kołach politycznych zbliżonych do 
konferencji wyrażano pogląd, że szan 
se ostatecznego uregulow ania spra­
wy pokoju zależą obecnie od tego, ja­
kiej odpow iedzi udzieli M ołotow  na 
czwartkowym posiedzeniu.

PA R Y Ż (P A P ). Prem ier włoski de 
G asperi opuścił w środę Paryż, uda­
jąc się sam olotem  do Rzymu.

 o ------

Awans 3000 oficerów
Prezydium  K rajow ej Rady N aro d o ­

wej na  posiedzeniu w dniu  7 maja 
1946 r. uchw aliło za wybitne zasługi 
i w zorow ą służbę —  nadać z dniem  
9 m aja 1946 r. stopień wojskowy: 
G enerała Brygady w  Piechocie Pik. 
Czerwińskiem u G w idonow i, Płk. 
G rodzkiem u Stanisławowi.

W  Służbie Z drow ia Płk. Salomono- 
wiczowi Adamowa.

W  Służbie W eterynarii Płk. Polisz- 
czukowi A.

Z  okazji św ięta Zwycięstwa zostało 
awansowanych około  3 tys. oficerów  
W . P.



N i e c h  s i e  ś w i ę c i  9 maj a !
Rozkaz Naczelnego Dowództwa W. P.

Żołnierze!
M ja rok od chwili,, gdy u stóp Wa 

szych i sprzymierzonej Armii Czer­
wonej oraz sojuszn czych wojsk na 
(Zachodzie, legła potęga hitlerow­
skich N emiec. Mija rok od chwili 
gdyście Ojczyźnie wywalczyli zwy­
cięstwo i pokój.

Każdy z Was, który  uczestnczył 
w  tych wiekopomnych walkach, któ 
ry rok temu stał w Berlinie, nad Ła­
bą, pod Dreznem i pod Praga Czes­
ką, który bił się na wszystkich krań 
cach Europy, oa N arW  ku do Monte 
Cassino, przeszedł do historii jako 
w spółtw órca największej epopei sła­
wy i triumfu oręża polskiego, nie tyl­
ko wskrzeszającej wspaniałe trady­
cje Bolesława Chrobrego i bitwy 
grunwaldzk ej, lecz ponadto wieńczą 
cej je najświetniejszym wawrzynem 
sławy, jaki kiedykolwiek zdobił źoł 
nierza polskiego.

Dz siaj, gdy sztandary biało czeT- 
wone rozwiewają się nad Polską woł 
ną i niepodległą, opartą  o Bałtyk. O- 
drę i Nis0 łużycką, gdy nie ołoną już 
więcej pieCe krem atoriów  Ma:danka 
i Oświęcim.a, gdy swobodnie i rado­
śnie dźw ęezy mowa polska na na­
szej ziemi — W aszą to  jest zasługą 
żołnierze z pod Lenino, W arszawy, 
Kołobrzegu, Odry, Nisy, Berlina, Dre 
zna i Pragł.

W ywalczy! śmy upragniony pokój 
i strzec go musimy jak źren cy oka. 
Ojczyzna nasza krwawi jeszcze nie­
zliczonymi ranami wojny, spustosze­
nia ogromne i ruiny kraju p rz y ta c z a ­
ją nas jeszcze swym ciężarem- Pol­
ska pragnie ! ootrzebuje pokoju bar 
dz ej niż jakikolwiek kraj na świecie. 
I Polska bedzie bronić ookohi w  bra 
tersklffl sojuszu z słowiańskimi naro­
dami i wszystkimi demokratycznymi 
ludami św ata, a przede wszystkim 
ze Związkiem Radzeckim .

Kto zagraża pokojowi niech nie za 
pominą o tym, iż nieuchronnie wszel 
ka nowa agresta podzieli los hitleryz 
mu. Pokój będzie obron ony, ponie­
waż siły stojące na jego straży są 
większe niż siły podżegaczy wojen­
nych.

Dlatego umacniaimy obronność 
naszego Państwa. Umacmajmy dy­
scyplinę wojskową, podnieśmy jesz­
cze wyżej poziom wyszkolenia bojo­
wego. Hartujmy na doświadczeniu 
ostatniej wojny nowe, młode kadrv 
żołnierskie. Uczmy się od Armii 
Czerwonej i innych armii sojuszni­
czych i kujmy nasz oręż w pokoju w 
braterskim  sojuszu z tą  największą, 
naiootężmejszą arm ią świata^

Zadanie to wypełnić możemy, po­
nieważ mamy za sobą 9 maia 1945 r., 
ponieważ jesteśmy jak nigdy dotych 
czas, siln: i ootężni ponieważ niero­
zerwalnie zjednoczeni jesteśmy z lu­
dem polskim i z polską demokracją, 
k tó ra  pod przewodnictwem Krajo­

wej Rady Narodowej wiodła nas do 
zwycięskiego 9 maja.

Złowrogie siły, dążące do nowej 
wojny, mają przeciwko sobie wszyst­
k a  ludy świata miłujące pokój. Aże­
by rozpętać nową, jeszcze okrutniej 
szą zbrodnię wojenną nad ludzkoś­
c i  siły te musiałyby najprzód wy­
drzeć władzę z rąk ludu, większości 
krajów  europejskich, . zaprowadzić 
nową dyktaturę reakcji i faszyzmu, 
albowiem bez tego wywołam e woj­
ny jest obecnie niemożliwe. Ku temu 
one dążą właśnie. W e w szystk'ch 
krajach Europy reakcja po klęsce 
wojennej rwie się do władzy, by 
móc przeprowadzić nową, odw eto­
w ą wojnę faszyzmu. W stecznictwo 
polskie, niedobitki OZON-u i endecji, 
podziemne bandy terrorystów  i za- 
gran czne oddziały A ndersa chcą no 
wei wojny, chcą zagłady naszego na 
rodu.

Różnice polityczne pomiędzy de­
m okracją i reakcją polską nic są już 
więcej różnicami tylko ideologicz­
nymi o to. jaką ma być Polska lewi­
cową, czy prawicową dem okratycz­
ną czy sanacyjną- Różn ce te polega 
ją obecnie przede wszystkim^ na 
tym: czy m? istnieć pahs’wo polskie 
i naród polski, czy też ma go czekać 
zagłada w  topiek nowej wojny śwja 
towej, w razie zwycięst.wa reakcji, 
czy ma naszym kosztem odrodzić
nmntuwtnntntiflimtinłntHntHintiinnnmntmirahinitffinntnnniinuiHmHWtn

Kupię dzisiaj los
wygrać mogę złota trzos!

Mogę wygrać, bo 47 loteria daje dużo 
ftożliwości.

Na 100000 numerów losów jest w 4-ęh 
klasach 50 000 wygranych na ogólną kwo- 

1 tę 62000.000 zt, w tym 1.000.000 zł, 
500.000 zł, 3 po 250 000 *ł, 20 po 100.000 zł, 
44 po 50,000 zł i wiele, Wiele innych wygra­
nych.

Ciągnienie I-ej klasy jui 14-go maja.
Cena losu całego 200 zł, ćwiartki 50 zł.
Ryzyko niewielkie — szanse duże. 670

[ s ę  imperializm niem ecki, czy też 
! ma być na zawsze wykorzeniony. 
Nikt na świecie nowej wojny więcej
nie pragnie niż Niemcy. N ikt na 
świecie tak  nie cieszy się 
każdym sukcesem podżegaczy wo­
jennych, każdym sukcesem reakcji w 
krajach europejsk ch jak Niemcy. 
Nikt bardziej od nich r ie  peła nie­
nawiścią do Polski i nikt na świecie 
bardziej od Niemców nie sympatyzu­
je z naszą reakcją, z jej hasłam ' anty 
sowieckimi i antydemokratycznymi.

Żołnierze W arszawskiej, Pomor­
skiej, Kołobrzeskiej, Berlińskiej, Dre- 
zdeńsk ej, Brandenburskiej, Łużyc­
kiej, Sudeck ej i innych bohaterek oh 
dywizji.

Niemiec, którego rozbiliście rok te 
mu, próbuje podnieść się z upadku 
i klęski, dzięki pomocn czej dłoni, ja 
ką poda-ą mu reakcjoniści na całym 
świecie i w Polsce. Ku największej 
radości i uciesze N emców polskie 
wstecznictwo podnosi swą zbrodni­
czą rękę na pokój i zwycięstwo, któ 
re krwią swoją wywalczyliście Dla­
tego dobrze czuwać musicie na stra ­
ży obronność' i pokoju państwa. Dla 
tego m anifis 'u ;ąc dz siaj rosnącą po 
tęgę zbrojną Rzeczypospolitej, dacie 
wyraz swej nieugiętej woli obrony 
w szys'kich zdobyczy ludu polskiego, 
obrony demokratycznej ludowej wła
Hlfflll

dzy Rzeczypospolitej, k tóra jedyna 
jest w stanie uchronić nasz kraj od 
niebezpieczeństwa wojennego, obro­
ny b ra 'e rsk  ego sojuszu z wielkim 
Związkiem Radzieckim, z Jugosła­
wią, z narodami słowiańskimi i wszy 
stk  mi demokratycznymi ludami 
świata-

W związku z rocznicą 9 maja roz­
kazuję:

1. Obchodzić w tym roku i na 
przyszłość dzień 9 m :ja — święto po 
koju, jako święto żołnierza polskie­
go-

2. Odznaczyć w szys'k  ch żohti' rzy 
uczestniczących w pokonan u Nie­
miec medalem ,.Zwycięstwa i W ol­
ności" oraz wydać im uroczyste pa- 
m iąlkow? dyplomy żołnierskie.

Niech święci się 9 maja —  Święto 
Żołnierza Polsk:ego, strażnika Wol­
ności, Niepodległości i Pokoju Na­
szej Ojczyzny.

Naczelny Dowódca W. P. 
i Min ster Obrony Narodowej

(—) Michał Żymierski
M arszałek Polski

Zastępca Naczelnego Dowódcy W- P. 
do spraw politycz.-wychowawczych
i Wice m in is cr  U , nv , r o d o w e j

{—) Marian Spychalski
Gen. dyw.

Depesze Rządu Polskiego
do Stalina, Trumana, Tito, Attlee, Gouin

Gromyko nie przybył na posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (P A P). Rzecznik ambasa­
dy radzieckiej w  Stanach Zjednoczonych 
oświadczył, i i  Gromyko nie w eźm ie udzia­
łu w posiedzeniu, na którym ma być omó­
wiona sprawa perska. Rzecznik powołał 3ię 
na oświadczenie delegata radzieckiego Gro­
myko, złożone na jednym  z pierwszych po­
siedzeń Rady Bezpieczeństwa. W oświad­
czeniu tym  Gromyko, jak wiadomo, oznaj­
mił, że nie w eźm ie udziału w  posiedzeniach, 
na których omawiana będzie sprawa per­
ska.

NOWY JORK (P A P ). Delegat radziecki

Gzy reżim gen. Franco
S punktów Komitetu

NOWY JORK, (S A P ). K om itet Rady Bez 
pieczeństwa ONZ dla zbadania stosunków w  
Hiszpanii, przedstawił program, który zawie 
ra 9 punktów, na podstawie których zbiera­
ne będą m ateriały dla rozważenia tego za­
gadnienia.

Punkty te brzmią następująco:
1) Źródło, charakter, struktura i dążenia 

reżimu Franco oraz stopień zagrożenia sy­
stemu bezpieczeństwa ONZ przez ten reżim.

2) Stanowisko Franco w  czasie wojny.
3) Zoadanie sprawy azylu, udzielanego 

przez Franco niem ieckim technikom i agen­
tom i przestępcom hitlerowskim oraz spra­
wa kapitałów niem ieckich w  Hiszpanii.

4) Hiszpańskie siły zbrojne, ich strategicz 
ne zamiary oraz działalność.

5) Produkcja uranium i m ateriałów w o­
jennych, bazy 1 urządzenia morskie, lotn i-

Gromyko nie przybył na posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa. Wśród obecnych na sali 
znajdował się ambasador perski Hussein  
Ala. Przewodniczący podał do wiadomości, 
że nie otrzymał raportów w  sprawie per­
skiej. P rzedstaw ćiel USA Stettinlus posta­
w ił wniosek o odroczenie sprawy perskiej 
dc dnia 20 maja, celem umożliwienia rzą- 
dew i perskiemu przygotowania sprawozda­
nia o wycofaniu wojsk radzieckich z Persji.

Wniosek Stettiniusa został jednomyślnie 
przyjęty.

zagraża bezpieczeństwu?
Rady Bezpieczeństwa
cze i wojsk lądowych; wynalazki ora? prace 
nad zużytkowaniem  energii atomowej i inny 
mi wynalazkam i wojennymi.

6) Prześladowanie republikanów i innych  
przeciwników politycznych.

7) Więzienie przez władze reżimu Franco 
obywateli innych krajów.

8) Pr of aszys towska działalność Falangi i 
innych partii na zewnątrz Hiszpanii.

9) Międzynarodowe konsekwencje, w yni­
kające z istnienia reżimu Franco.

K om itet zawiadamia, że zostały wysłane 
noty do wszystkich nared w zjednoczonymi, 
by przysłały one sw oje materiały, zawiera­
jące dowody, dotyczące wym ienionych punk 
tów.

Komitet zbierze się w  piątek na zamknię­
tą sesję. Raport Komitetu winien być dostar 
czony Radzie Bezpieczeństwa do 31 maja.

Doenitz zeznaje w Norymberdze
NORYMBERGA (PAP). Na środowym po 

siedzeniu Trybunał przystąpił do przesłucha 
nia b. naczelnego dowódcy floty niemieckiej, 
adm. Doenitza, który rok temu stał na cze­
le krótkotrwałego rządu niemieckiego we 
Flensburgu, Doenitz stwierdził, iż na jesieni 
1939 r. Niemcy posiadały tylko 30 łodzi pod­
wodnych i były zupełnie nieprzygotowane do 
wojny z W. Brytanią. Po wybuchu wojny

Niemcy przystąpiły do budowy wielkich ilo­
ści ło-dzi podwodnych l w roku 1942 były 
gotowe do walki na oceanach.

Komendanci łodzi podwodnych — mówi 
Doenitz — byli bardzo ostrożni w atakowa­
niu statków neutralnych, gdyż kołom rządzą 
cym Rzeszy zależało na uniknieci" zatargu 
ze Stanami Zjednoczonymi,

Indie żądają
wycofania wojsk brytyjskich

IX3NDYN (SAP). Sprawa ewakuacji Egip­
tu odbiła się głoinym echem w świecie mu­
zułmańskim. Przywódcy ugrupowań muzuł­
mańskich i hinduskich partii politycznych, 
podjęli kampanię polityczną, celem uzyska­
nia deklaracji od rządu W Brytanii, co do 
natychmiastowego wycofania wojsk brytyj­
skich z Indii. Im szybciej wojska brytyjskie

zostaną wycofane z Indii, tym będzie to ko­
rzystniejsze dla obu narodów.

Jawaharal Nehru, członek kongresu, o- 
świadczył: „Decyzja wycofania wojsk brytyj- 
skiołi z Indii zrobi niewątpliwie dobry efekt 
i stanie się probierzem naszych wzajemnych 
stosunków”.

W ARSZAW A (PA P). W  związku 
ze Świętem Zwycięstwa przesłane zo­
rały  następujące depesze:

Do Generalissimusa Józefa Stalina, 
Moskwa

razy uznania i sympatii narodu pol­
skiego dla walecznych armii brytyj­
skich, które ramię w ramię z silami 
zbrojnymi polskimi, swą niezłomną 
postawy, przyczyniły się do zwycię-

W  dniu 9 maja, gdy świat cały uro- stwa nad wspólnym wrogiem, 
czyście obchodzić będzie pierwszą ro -. Premier Rządu Jedności Narodowej 
cznicę zakończenia najokrutniejszej z ”  1 
wojen, prosimy o przyjęcie wyrazów
zapewnienia o niezmiennie gorącym 
uczuciu wdzięczności i przyjaźni, ja­
kim naród polski darzy narody Związ­
ku Radzieckiego. Dzień zwycięstwa

E d w a r d  O s ó b k  a-M o r a w s k i
Premier Gouin — Paryż.
W  rocznicę zwycięstwa nad wro­

giem hitlerowskim pragnę przesiać 
na ręce Pana najserdeczniejsze życze-

pozostanie w naszej pamięci również ma dla narodu francuskiego, z któ-

Bliski współpracownik de Gauiie'a
pod aresztem  dom owym

PARYŻ. Żywe zainteresowanie 
wzbudziła we Francji wiadomość o 
aresztowaniu pułkownika De Va* 
vrin, znanego w Ruchu Oporu pod 
nazwiskiem płk. Passy. Był on w cza 
sfc wojny bliskim współpracowni­
kiem generała de G aullea. pracując w 
jego wywiadzie.

Nieco później okazało się, że płk. 
De Vavrin nie jest uwięziony lecz 
znajduje _się tylko pod ścisłym aresz­
tem domowym: stało się to na skutek

zarządzenia wyższych władz wojsko 
wych.

Jakie były powody tego kroku, 
ni# zośtało dotychczas ujawnione.

rym naród polski złączony jest węz­
łami tradycyjnej przyjaźnij i szczerej 
współpracy. Będziemy dążyć do wzmo 
cnienia i zacieśnienia tych więzów na 
wspólnej drodze zapewnienia wolno­
ści i pokoju.
Premier Rządu Jedności Narodowej 
E d w a r d  O s ó b k  a-M o r a w s k i

 o --------

M edal 
Wolności l Zwycięstwa

W dniu 8 bm. w  Belw ederze nastąpiło 
udekorowanie nowo ustanowionym w  rocz­
nicę zwycięstwa Medalem Wolności i Z w y­
cięstwa pierwszych odznaczonych: Prezy-

d n iu  ty m  z n a r o d e m  a m ery k a ń sk im , w 1 denta KRN Bolesława Bieruta, Marszałka 
z b io r o w y m  w y s iłk u  —  w c ie le n ia  w  •, żym ierskiego i Premiera tow. Osóbki-M o- 
ży c ie  w ie lk ic h  id e a łó w  d e m o k r a c j i, o  ] rawskiego, w  krótklm przemówieniu P rezy- 

w a lc z y l na o b u  k o n ty n e n ta c h

tako historyczna rocznica powstania 
Dywizji im. Tadeusza Kościuszki w 

Związku Radzieckim, której darie by­
ło wziąć tak chlubny udział w walkach 
o niepodległość i zatknąć sztandary 
polskie na gruzach Berlina.
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 

B o l e s ł a w  B i e r u t
Premier Rządu Jedności Narodowej 
E d w a r d  O s ó b k  a-M o r a w s k i  

Marszałek Polski 
M i c h a ł  Ż y m i e r s k i

Do Prezydenta Trumana,
W aszyngton 

W  pierwszą rocznicę wywalczenia 
zwycięstwa i niepod’ głości przesy­
łam Panu, Panie Prezydencie, zapew­
nienie, iż naród polski łączy się w

które
nasz wspólny bohater Tadeusz Koś- deTit KRN P°dkremł Podwójną wartość °d-
ciuszko.
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 

B o l e s ł a w  B i e r u t
D o Marszałka Jugosławii Józefa 

Broz Tito —  Belgrad.
W  dniu święta zwycięstwa nad 

wspólnym wrogiem myśli nasze bieg­
ną, Panie Marszałku, ku bratniej Ju­
gosławii, która przykładem swej bo­
haterskiej walki przyświecała nam w 
ciężkich latach doświadczeń wojen­
nych. Narody nasze, złączone soju­
szem, wierzą w trium f wolności i po­
koju.
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 

B o l e s ł a w  B i e r u t
Premier Attlee — Londyn.
W  dniu święta zwycięstwa nad bar­

barzyńcą hitlerowskim spieszę prze­
słać na ręce Waszej Ekscelencji wy­

znaczenia, które z jednej strony jest sym ­
bolem wyzwolenia narodu, a drugiej stw .er  
dzeniem zwycięstwa demokracji.

Medal otrzymali jednocześnie dyrektor 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta dr W alaw - 
ski dr Kleinem an i Ob. Górska.

%

W Prezydium Rady Ministrów odbyło i? 
udekorowanie Medalem Zwycięstw a i Wol­
ności stu kilkudziesięciu przedstawicieli 
władz państwowych. Dekoracji dokonał tow. 
Premier Osóbka-Morawski. Zostali udekoro 
wani ministrowie, w icem inistrowie i gene* 
ralicja.

W -'mieniu udekorowanych przemówił 'ni 
nister informacji i  propagandy tow. Matu­
szew sk i , -

Marszałek Żymierski w Wiedniu
Odznaczenie 60 generałów radzieckich

W ARSZAW A (PA P). W  dniu 5 
b. m. Naczelny Dowódca W ojska Pol­
skiego, Marszałek Michał Żymierski 
udał się samolotem do W iednia do 
dowodzącego grupą radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Austrii, b. dowódcy 
I Frontu Ukraińskiego — Marszałka 
Koniewa.

Marszałkowi Żymierskiemu towa­
rzyszył W iceminister Obrony N arodo­
wej generał broni Karol Świerczewski 
b. dowódca II Armii Polskiej, która 
walczyła w składzie I Frontu Ukraiń­
skiego oraz generał brygady Stani­
sław Zawadzki.

Naczelny Dowódca W ojska Pol­
skiego udekorował,M arszałka Konie­
wa orderem Virtuti Militari I klasy 
oraz Krzyżem Grunwaldu I klasy, na­
danymi b. dowódcy I Frontu Ukraiń­
skiego jeszcze w 1945 r. uchwałą Kra­
jowej Rady Narodowej.

W  imieniu Prezydium KRN Mar­
szałek Żymierski udekorował także o- 
koło 60 generałów b. I Frontu Ukra­
ińskiego orderami V irtuti Militari, 
Krzyżami Grunwaldu i Medalami 
„Zwycięstwa i W olności 1945 ’. 
W śród odznaczonych na pierwszym

miejscu znajdują się: Szef Sztabu gen. 
płk. M ałandin i dowódca armii pan­
cernej, Marszałek Broni Pancernej PvV- 
bałk.

Przemawiając do odznaczonych N a­
czelny Dowódca W ojska Polskiego 
podniósł przeogromne zasługi dowód 
ców i żołnierzy b. I Frontu Ukraiń­
skiego dla wyzwolenia Polski spod 
hitlerowskiego jarzma. Dzięki talen­
tom dowódców, dzięki bohaterstwu 
żołnierzy I Frontu Ukraińskiego —  
powiedział Marszałek Żymierski —  
ocalało od zniszczenia drogie sercu 
wszystkich Polaków, miasto pamiątek 
narodowych Kraków, oraz przeboga­
ta piastowska kraina, baza odradzają­
cego się przemysłu polskiego —- 
Śląsk. Marszałek Żymierski dał wyraz 
uczuciu wdzięczności, jakie żywi W oj 
sko Polskie i cały nasz naród dla bo­
haterskiej Armii Czerwonej — Wyz- 
wolicielki.

W  krótkim, ale gorącym przemó­
wieniu Marszałek Koniew wyraził głę 
boką wdzięczność dla Krajowej Rady 
Narodowej i narodu polskiego za wy­
sokie bojowe odznaczenie

Dziennikarz włoski o pobycie w Polsce

„Rząd polski nie obawia się krytyki"

JUTRO
„PRZYJACIEL

DZIECI11

RZYM. Basilio Franchina, opisując 
swe wrażenia z Polski w dzienniku 
„iUnita" tw erdzi, że podróż odbyła 
się w warunkach najzupełniejszej 
swobody. Dziennikarz stwierdza, że 
we wszystkich m iastach miał moż­
ność swobodnego rozm aw iana i spo­
tykania się z ludnością miejscową 
Franchina przytacza zdanie wicemi­
nistra Modzelewskiego, wypowie­
dziane na konferencji pożegnalnej: 
„Rząd polski nie obawia s ę krytyki, 
obawia się tylko kłamstw".

Stosunek Polski do Związku Ra­
dzieckiego, pisze dalej dz ennikarz 
włoski, wyraża s ę po raz pierwszy 
w historii w polityce zdrowej i reali­
stycznej- Związek Radziecki będzie 
d la  Pot:;!: gwarancja jej przyszłoś­
ci, tym ji>'3wn ejszej,, im wolniejsza o- 
na będzie o d  awantur h n n e r ir l is 'y c z

nych prowadzonych na w łasną rękę 
lub dla cudzych in eresów".

Domniemane masy wojska rosyj­
skiego na teren.e Polski i miast pol­
skich są kłami wym twierdzeniem 
propagandy an tyradz:eckiej. Na uli­
cach W arszawy Krakowa spotyka 
się na pewno mniej żołnierzy ra d z i­
ckich, an żeli angielskich i am erykań­
skich na ulicach Paryża, nie mówiąc 
już o Neapolu i Rzymie.

Obecny rząd polski i partie polity­
czne, czytamy w innym miejscu, 
przedstaw 1 aią obraz wyjątkowo po­
zytywny. Prsgną oni wyprowadzić 
kraj ze straszliwych ruin wojny i po­
prowadzić ku nowej, jasne’ przyszło­
ści, w której bogactwa rolne i p rze­
mysłowe kraju n 'e bedą się znajdo- 
wb4 ’v rękach tradyc’onalriej mołsj- 
siiciści, ale stanowić będą dobro cale* 
go narodu polskiego



Sir. 3
S ian  i s i  ta u) Nad/min, ppiJk•

T r z y  Ę JV Q jm
Pisałem  k 'ed y l. w  korespondencji | 

Iron owej: i
„Nasza w iara w zw ycięstwo ró ż n i: 

się od w iary cyw lów. My wierzvm y ' 
w  zwyc ęstw o — żołnierskie. W ie­
rzym y w to że w szystkie bitw y — 
od  pierw szej do ostatniej, k  óre s'o* 
czymy. —  b ęd ą  w ygrane W ierzym y, 
t e  każdy nasz m anew r będzie sk u te ­
czny i każdy strza ł — celny".

J e s t  w  tym  a  raczej było  — czasu 
wojny — w iele praw ny. A le p raw dą 

/jest także, że żołnierz polski p rzez 
c a ły  ciąg wojny w ierzył głęboko w 
zw ycięstw o idei, k tó rą  rep rezen ’o- 
w a ł i spraw y, o k fó rą w alczył. W ie­
rzy ł w zw ycięstw o sojusznhców — 
b loku  państw  dem okratycznych- W ie 
rzy ł w  osta teczny  trium f spraw iedli­
wości nad zbrodn ą, w olności nad 
gw ałtem .

Nasz żołnierz —  szeregow iec i o- 
lic e r  O drodzonego W olska Polskie- 

— zawsze był świadom ym  bojow ­
nikiem  W ielkiej Spraw y. W iedzie! o 
co  w alczy i za co przychodzi mu 
znosić trudy  wo-enne, tre ść  ofiarę 
krw i, a  w  po trzeb ie i życia. Znał nie 
ty lk o  cenę. zw ycięstw a, ale i jego 
w artość.

Zwycięstw o...
W n*ekończących się rozm ow ach, 

k*óreśm y w edli w  okopach i z em t-n  
kach. w  czasie postojów  i m arszów, 
b a ł w  uryw anych zdaniach, k tó re  
rzucaliśm y sobie w  ogniu bitew , mię­
dzy jednym  w ystrzałem  a drugim, 
wiele m yśli pośw  ęciliśmy tej upra- 
gn onej chwili. M yśleliśmy i mówili o 
atief różnie.

W  zgiełku bitew nym  w yobrażaliś­
my ją sob e jako w ielką cłszę. W  tru 
dzie m arszow ym  —  jako zasłużony 
w ypoczynek. Pisząc list do domu — 
jak o  spotkanie i połączenie s ę z bli­
skimi. W  zawieje śnieżne —  jako cle

Sło  dom owego ogniska. W  skw arne 
n ; — jako ch łód  w iosennego p o ran ­

ka. Na obczyźnie — iako pow ró t do 
rodzinnego K raju W  niebezp eczeń* 
S tw if  — jako spokojność i trw a łą  
przystań-

Zawsze —  jako  spełnienie prag- 
n*eń i ogrom ną, przeogrom ną radość.

Byliśmy, pow tarzam , nie tv lko żoł­
n ierzam i • wojownikam i, ale także 
św iadom ym  obyw atelam i - bojow ni­
kam i o wolność Ojczyzny i  dzień 
Zw ycięstw a widzie! śmv w p r gnie- 
a iach  naszych, jako dzień Zm ar­
tw ychw stan ia  I Trium fu Polski Lu­
dowej.

Kto z nas b y ł chłopem , w zbogacał 
sob>e w m yślach wizję Zw ycięstw a 
obrazem ziem nadziem nej mu z re­
formy rolnej. K to robo tn ikom  — o- 
brazem tętn iącej życiem i p racą  fa­
bryki, k tó re i będzie  w spółgospoda­
rzem. Kto m łodzieńcom  — obrazem  
szkół, k tó re  stan ą  przed  nim otw o­
rem i gdzie pob ierać  będzie nauki- 
K to socjalistą — ldęam i reform  spo­
łecznych  w iodących do zrealizow a­
nia spraw iedl w ości socjalnej, do 
w cielenia w  życie ukochanych idei.

D latego słowo , .Zw ycięstw o" nig­
dy n*e brzm iało w uszach naszych 
głucho ani pusto. M iało sw oją treść  
i  w artość. D latego w alczył śmy o 
nie, nie oglądając się na ofiary, k tó ­
re w alka za sobą pociągata.

D latego —  śmiem tw  erdzić — żoł­
n ierz  polski dokona! tego, za co go 
dz!siaj N aród  kocha i czci.

I  o to  p rzyszed ł dzień upragniony. 
N adeszła w ytęskniona chwila. -Przy­
szło  Zw ycięstw o, okupione krw ią i 
życiem  najlepszych z nas-

Z apisałem  w tedy w p a m ię tn k u .
„R az jeszcze spraw dziła się s ta ra  

p raw d a, źe im dłużej na coś się o- 
czekuje. czym bardziej się tego ocze­
kiw anego pragnie. —  tym  niespodzie 
Waniej ono przychodzi*. .

Dz ś powiem  więcej: chw ila Zwy* 
C ęstw a przyszła dla nas tak  niespo­
dziew anie, że nie p o traf liśmy jej na­
w et spostrzec, ani uczcić godnie...

Nie w  em, w  jakiej postaci do tarła  
w ieść o Zwycięstwie na tyły — do 
K raju. Ale żołnierz by ł w tedy  na 
froncie- T rw ał na w yznaczonych mu 
bojow ych posterunkach . Jeśli naw et 
a ie  toczył boju, to  było  to  dlań sy tua 
c ją  całkiem  natu ra lną , zgodną z cha­
rak te rem  w spółczesnej wojny w k tó , 
re j b itw a jest ty lko  fragm entem , by 
najm niej n 'e  najistotn ejszym  a  ezę- i 
sto  i nie decydującym  o sukcesie ma 
new ru czy oper?cji. W iele jednostek 
W ojska Polskiego trzym ało jeszcze 
w  po trzasku  okrążone grupy rozbitej 
arm ii nieprzyjac elskiej. Szereg z 
n ch toczyło w alki z odgryzającym i 
się bandam i hitlerow ców . Ci, k tó rzy  
•♦anęli garnizonem  w zdobytych m ią 
•Łach —  trzym ał palec na cynglu, go 
łowi odeprzeć ew entualne zam achy 
w roga. N aw et d .  k tó rzy  wyszli nad 
b rzeg  rzeki Łaby, po drugiej stronie 
k tó re j stały  w ojska zachodnich sprzy 
m ifrzeńców  — w  każdej chwili spo­
dziew ali się rozkazu o w ym arszu na

l.kw idację wygasających dopiero, ale 
jeszcze niew ygasłych punktów  n e- 
mieckiego oporu.

2-go m aja pad ła  stolica Niemiec —
Berlin-

8 go m aja Niemcy podpisały ak t 
bezw arunkow ej kapitulacji.

A le dopiero d z e ń  9-ty  maj', ogło­
szony został Dn em Zw ycięstw a Ob 
chodziliśmy go tak , jak na to w arun­
k i frontow e nam  pozwoliły. Bez p a­
rad  i bez defiled. Uroczyście i w sku 
pieniu, k tó re  nakazyw ała nam n e 
ty lko pam ięć o tow arzyszach broni, 
k tó rzy  padli, nie doczekaw szy dnia 
onego ale i — pam ięć o tym  ż- prze­
byw am y w  legowisku zw ierza

Nie, żo łn ierz bynajm n ej n ;e myś­
lał. że z chw ilą ogłoszenia Zwycię­
stw a, jak za d o fknięciem  różdżki cza 
rodziejskiej, zmieni się cała o tacza­
jąca go rzeczyw  stość, zmieni się od- 
razu jego życie i cały św at.

W  ciągu długich lat wolny żołnierz 
dobrze poznał i nauczył się nienawi- 
dzieć ca łą  siłą swego uczucia wroga,
0 k tórym  w  edz a ł że naw et poko a 
ny, zechce się dźw ignąć i rozumiał, 
że trzeba go będzie  utrzym yw ać w  
k arb ach  siłą i groźbą nowego nad 
nim zwycięstwa-

W  ciągu tych  la t żołnierz nauczył 
się kochać w ym arzone i w yw alczone 
p rzez se b ie  Zwycięstwo,, ocenił w a r­
tość Pokoju, zrozum iał, że na straży  
jego m usi znów stanąć żołnierski 
trud.

Żołnięrz na froncie nie obchodził, 
jak pow .edzia’em, Dnia Zw ycięstw a 
— 9 m aja 1945 roku —-  jako św iętó- 
w k , czy gali, po k 'ó re j, pijany n ie­
w czesną radością, upom inałby się — 
od niewiadom o kogo —  zadość uczy­
nienia n ierealnych pragn eń.

K onsekw entnie, powoli ale s tano­
wczo,, jął sobie żołnierz przypom i­
nać. uśw iadam iać, o co w alczył. Do­
m agał się od N arodu i K raju zrealł- 
zow an a idei i hase ł o k*óre p rzez 
lata  całe toczył k rw aw y bój z w ro ­
giem. Sam staną ł do p racy  nad u rze­
czywistnieniem  swoich ideałów .

D latego też źo Ł ierz  O drodzonego 
W ojska Polskiego stanął m urem  na 
straży  nowych, w yw alczonvch p rz  z 
siebie, granic Polski na  Zachodzie.
D latego jednoslk:, stojące garnizona 
mi w  kraju, pom agają chłopu zaorać __
1 obsiać pole, roboto  kow i uruchom ić biecych. W ielk i w tedy wywołało 
fabryki, odbudow ać zburzone m iasta  e£el<;t wezwanie angielskiej „Ligi ko-

i spalone wsie- D latego zdemobilizo­
w ani żołn erze stają  w pierw szych 
szeregach budow niczych naszego 
Kraju — zaludniają z emie zachod­
nie, os;edlają się na odzyskanym  wy­
b rzeżu  s ta :ą się aw angardą w życiu 
gospod-rczym , społecznym  i po lity ­
cznym.

P racę  swo!a tra k łują jako dalszy 
ciąg, jako logiczną kontynuację sw e­
go żołnierskiego trudu . Jeśli ra rz  k a  
ją to nie na  trudne w arunki, nie na 
c iężar p racy— do tego przyw ykli, ele 
—  na opieszałość innych, na zbyt po 
w olne tem po, na r ie d o s ta łeczną o- 
fb rn o ść  tvch k*órzy n 'e  wniósłszy 
niczego, lub zgoła niew iele zdziaław ­
szy dla Zwycięstw a. w yeiąga;ą dz ś 
chciwie ręce po jego —  dojrzew ają­
ce zaledw ie — owoce.

Żołnierz, jak dobry gospod-rz: zao 
ra ł i obsiał; pielęgnuje i dogląda 
w schodów : wie, źe łan  dojrzeje; w te ­
dy zbierze plon i będz  e go spożyw ał 
w spokoju.

Ilek roć m yślę o Z w vcies'w !e —  co 
fam się m yślą do owych chwil, k iedy­
śmy o nim m arzyli w alcząc. Potem  
wspom in m chwilę Zwyc ęstw a, ta ­
ką, w jakiej to  p os 'ac i przyszła. Na 
końcu spogląd*m na n e z perspek ty  
w y s trłm o n y ch  pragnień.

I dopiero w tedy, u ;rzane z tych  
trzech punk tów  widzenia, ukazuje 
mi się Ono — niejako trójw ym  a ro ­
we — w całej swojej okazałości i k ra  
sie-

LEO N  PA STERN A K

Na biwaku
Legli w stepach szerokich
na polowym biwaku, 
front już był niedaleko, 
droga wiodła na zachód.

Gdzie kto mógł, tam przycupnął 
na rosyjskim  rozstaju, 
rozmawiali — a o czym? 
Oczywiście o k aju~

Jeden był spoi Krakowa, 
dm ęi z samej Warszawy, 
z rąk do rąk szła machom 
i manierka kawy.

Śpiewnie Bartos zagadał 
patrząc jakby w  ziemię, 
cny zastanie swą chatę, 
czy ją spalił Niemiec?

Źe zbuduje oborę, 
jak obrodzi rola.

I czy m u przypadnie 
kęs czarnego pola? ,

Mowa szła o robocie, 
kiedy wolność się ziści 
— nocny wiatr stepowy 
ciągnął zapach zgliszczy.

Jaka będziesz Polsko 
•— matuś, matuj moja? —•
I zadumał się nad tym 
na biwaku wójcik.

t  tak się to tym  milczeniu 
naraz wszyscy zawzięli, 
ie  kiedy się odezwał, 
jakby ze snu drgnęli.

Był So jeden, co bil się 
aż to hiszpańskich wojskach. 
Rzekł on. „Jeśli dojdziem, 
wasza będzie Polska", 

Moskwa, 1941 r.

Do Polski
Znad spienionej Syr-Darit 
i z autów Kirgizji 
jadą chłopcy do mrmS 
walczyć w polskiej dywizji.

Twarz z tęsknoty wychudłe, 
tylko błyszczą się oczy, 
łegnaj, niebo południa, 
łegnaj, mroźna północyi

Choclizł marsz będzie dętki, 
chociat cel — nie od rasa. 
broń dostaniesz do ręki, 
polski mundur cl dadzą

Hej, zła kuta niejedna 
kolo acha cl gwizdnie, 
nie jednego pożegnasz, 
nim się znajdziesz w Ojczyźnie

Ale z paszczy tobolskiej 
i śnieinego ’rkucka, 
z ziem rad kich do Polski 
tędy droga r.i. krótsza

do skrwawionej Warszawy, 
aby rzucić na metę 
wolność, pomstę i sławę, 
wyrąbane bagnetem.

Kujbyszew, 1942 r.

W a n d a  /Sfefce#*
Przusfęgfy c y w i l

Jakże to się stało, że i ta część spo­
łeczeństwa polskiego, k tóra była ści­
śle związana z ideę integralnego pa 
cyfizmu j ta, k tóra była na wszystko 
oDojętna —  przem ogła na sobie, że­
by stanąć do walki zbrojnej? Bo cho­
dzi mi o przywołanie przed nasze 
oczy owego stanu ducha przed woj­
ną i owej zaszłej przemiany, jakiej ule­
gły przysięgłe, przedwoienne cywile. 

Bo bywały takie na przykład zebra­
nia w rozmaitych organizacjach ko-

PmykiiLnmu
P O  REFEREN D U M  W E  FR A N C JI

,.Życie W arszaw y" przytacza nie­
zmiernie charakterystyczną depeszę 2 
Paryża o reakcji giełdy francuskiej na 
wynik referendum .

„Pierwsze zebrania giełdy po referen­
dum pozostanie długo w pamięci gieł- 
dzlarzjr. Od czasu wyzwolenia nie noto­
wano takiego napływu zamówień. A po­
nieważ transakcji dokonywano tylko za 
gotówkę, prawie wszędzie nastąpiło za­
blokowanie rynków. Zamówienia często 
nie mogły znaleźć konłr-partii, nabyw­
cy nią mogli być zaspakajani w grani­
cach wyższych niż 5—10 proc."

K om entarz „Życia W arszawy” 
brzmi jak następuje:

Ta krótka depesza więcej rzuca świa­
tła na wyniki referendum we Francji, 
niż najwnikliwszy artykuł publicystycz­
ny. Przedstawia nam faktycznego zwy­
cięzcę. Ni* owe 33 proc, wyborców, któ­
rzy głosowali „nie", lecz wielkie kon­
cerny, trusty, towarzystwa akcyjne i u- 
bezpleczeniowe i id.- ltd. Fala gorącz 
kowego 1 radosnego popytu na akcje, 
która ogarnęła giełdę paryską po ogło­
szeniu wyników referendum tłumaczy 
się niezwykle jasno 1 prosto odsunię­
ciem — przynajmniej na 7 miesięcy — 
niebezpieczeństwa nacjonalizacji ciężkie­
go przemysłu i wielkiego kapitału, prze­
widzianej w nowęj konstytucji

Z M IE N IŁ Y  S I?  ROLE
W  dowcipnej korespondencji z 

Berlina ob. Jerzy P ont opisuje w „K u 
rierze Codziennym ” jak dum ni N iem ­
cy zmuszeni są do dobrze nam zna­
nych z czasów okupacyjnych wypraw 
po żywność na wieś.

Codziennie na wszystkich dworcach 
Berlina tłoczę się Niemcy na peronach, 
usiłując dostać się do nielicznych i stra­
szliwie przepełnionych pociągów. Zaopa­
trują się we wszelkiego rodzaju „be- 
scheinigungi", starają się użyć wszelkich 
forteli, by okpić własną niemiecką poli­
cję, która ostatnio otrzymała od magi­
stratu berrńskiego instrukcje, polecające 
przeprowadzanie ścisłej kontroli i konfi­
skowania ziemniaków. Mimo to natęże­
nie „ruchu" ziemniaczanego bynajmniej

nie zmalało, a raczej z każdym dniem 
wiosny wzmaga się poważnie.

Wiadomo, że Niemcy to dokładny na­
ród. Ta przesadna dokładność przejawia 
się nawet i w wyprawach po ziemniaki! 
Przeciętny obywatel europejski żyjący 
pod okupacją niemiecką, kiedy go głód 
przycisnął, brał pierwszy lepszy worek i 
jechał na wieś. Niemiec robi to inaczej. 
Abstrahując od tego, ie  bee „Bescheini- 
gung" nigdy żadnej jazdy nie zaryzyku­
je, musi on koniecznie mieć wszelkie 
„przybory” do transportu wynoszącego za- 
zvnrcaaj tylko kilka funtów ziemniaków. 
Podstawowym zaś rynsztunkiem do tego 
Jest plecak i wózek.

Stojąc na jakimś dworcu berlińskim ' 
obserwując Niemców jadących po ziem­
niaki na prowincję, widzę jakąś płowo­
włosą germańską piękność lub opadłego 
obywatela z eleganckimi walizkami, no 
których widnieją jeszcze nalepki hotelowe 
w rodzaju „Grand-Hotel in Krakau* lub 
„Bristol In Warsehau". Z tymi rekwizyta­
mi wywiezionymi z „GG", kraju płynące­
go dla Niemców mlekiem i miodem, jeż­
dżą dzkiaj „ona" powiedz,ny „emerytown 
na sekretarka kreishauptmana" i on — 
przypuśćmy „komisarz kontyngentów z bo 
żowych 1 bydła" w jakimś Sochaczewie 
czy Chełmie Lubelskim, po drobne, na 
piaszczystych gruntach Marchii Branden­
burskiej wyrosłe niemieckie ziemniaki.

>_______

lak Antonescu 
rozmawiał z Hitlerem

BUKARB8ZT (FAF). B. dyktator Ru­
munii, marsz. Antonescu, na posiedzeniu 
sądu ludowego zł'żył zeznanie, że podczas 
ostatniego spotkania z Hitlerem 6 sierpnia 
1944 r. nie śmiał powiedzieć mu, iż Rumu­
nia pragnie wystąpić z propozycją o za­
wieszenie broni. Hitler zaczął mu opowia­
dać o szczegółach zamachu lipcowego, a na­
stępnie oznajmił co zamierza uczynić z Wę­
grami. gdyby to zdecydowały się zdradzić 
go-

.intoaescu twierdzi, ie  niejednokrotnie 
starał się nawiązać rozmowy z sojusznika­
mi w sprawie swwieseenia broni.

biet pokoju i wolności” , aby kobiety 
podjęły hasło um iędzynarodowienia 
rzek —  prócz, oczywiście, Tamizy. 
Zdrow y rozsądek powstrzymał Polki, 
aby się nie poddały urokom  teg o ,h a ­
sła, ale znow u inne sprawy weszły na 
tapet: ów  integralny pokój. Zacie­
trzewienie doszło do tego stopnia, ie  
zupełnie poważnie dyskutow ano pro­
blem at, czy godzi się podać rannem u 
żołnierzowi szklankę wody, czy też be 
dzie to  pewna naganna form a w spół­
działania w walce zbrojnej. O , przed-, 
w ojenna, ortodoksyjna czystości oby­
czajów!

I nagle —  prawie z dnia na dzień 
i bez żadnego przejścia —  obudził: się 
wszyscy żołnierzami, to  znaczy tymi 
ludźmi, którzy gotow i są każdej chwi­
li chwycić za broń, którzy gotowi s$ 
zabić. Bo znów pam iętam  taki w ojen­
ny, letni dzień. Było słońce i jecha­
łam  tram wajem . 1 na każdym przy­
stanku w idziałam  zmówionych ludzi, 
którzy przysięgli N iem com  śmierć i 
mieli prey sobie broń. Znałam  ich już 
wtedy, a to, że przecież znałam tylko 
tych, którzy byli zmówieni razem ze 
m ną, pozw alało mi się domyśleć, ilu 
było takich, których nie znałam i k tó ­
rzy znów byli zmówieni między sobą. 
Jechałam więc tym tram w ajem  i my­
ślałam  sobie, ie  to właśnie jest rewia 
podziemnych wojsk. Bo żołnierzem 
stał się każdy mężczyzna i każda ko­
bieta i każde dziecko.

Pam iętam  m łode dziewczyny w ar­
szawskie, bo z nimi miałam najwięcej 
do czynienia. Ile charakteryzacji, jaka 
rozmaitość ,co ,za typy! W ipe jedne 
były urodne i m łodziutkie i te stawia­
ły na swoją urody: wystrojone, wy­
m alow ane jak te lale, niosły rozkaz w 
otw orze białej, skórkowej rękawiczki, 
pod srebrnym  lisem, w platynowym  
loku. Były inne, mniej ładne, dziew­
częco - niezdarne, niby zahukane, o t, 
takie, co to  chyba trzech zliczyć nic 
umieją. W lok ły  się w zaniedbanej su­
kience, roztargane, -zmęczone, patrzą­
ce kącikiem oka, uginały się pod kit- 
kukilow ą paką wybuchowych substan 
cyj, dygowały mechanizmy zegarowe 
do bomb, butle żrących kwasów, kara 
hiny. I m ówiły tak: jak m nie się za­
pyta, co niesiesz, to powiem —  farby. 
Powiem  —  zastrzyki. Powiem  —  le­
karstw a .A to?  N o , tu  już się nie wy­
łgam , to  każdy idiota rozpozna, bo ­
wiem : a to, żeby ciebie, szkopie, za­
m ordować!

I były inne: gospochy. A co tam 
miały pod m archwią 1 pietruszką w
tej wielkiej luźno uplecionej, przezro­
czystej, siatkowej torbie, to  już ich 
sprawa. Stare to, siwe, stoi przed skle 
pem z w iktuałam i, oczy jej wyłażą do 
niemieckich szynek, do  kiełbas, bied­
ne, zabiedzone staruchy!

I były inne, bardzo malutkie, po 
siedem, osiem lat. N a  głowie berecik, 
na ciemnej sukience fartuszek, albo 
bluza rozpięta, za bluzą założona 
ostentacyjnie tutka papieru. Czasami 
tutka wylatywała .takie to m ałe to 
gapsko, jakiś pan podnosił, jakiś dzie­

ciak: patrz, smarkula, kalety gubiszJ 
Dziękuję —  i dyg! A potem :

—  M amusiu, jakby gdyby, to  my 
sie nie znamy, ja sama zaniosę. Jakby 
gdyby, rozumiesz. Ty gadasz, a mnie 
n e ma.

T ak  to wszystko widzę w bezra* 
cha, kiedy tram waj powoli sunie roz- 
słonecznioną ulicą warszawską trze­
ciego roku wojny. A potem wszystko 
zaczyna się poruszać i żywy obraz za- 
mienia się w teatr. D o ślicznej dziew­
czyny podchodzi śliczny chłopak.

— A kuku —  wrzeszczy rozpro­
m ieniony —  o t i zdybałem panią! A 
kto się chow ał tyle czasu?

Dotyka rączki w białej rękawiczce, 
kartka przechodzi z palców w palce, 
w przepaścistą kieszeń części karabi- 
na czy bomby, wyciągnięte z eleganc­
kiej torebki. Zakochani, zaflirtow ani, 
nie ma co. I ta  z ciężarem złożyła pacz 
kę na ziemi.

—  N o , moja złota, że clę też to 
spotykam ! Ty na Puław ską? O patrz, 
masz tram waj. Jaka szkoda, że nie je* 
dziemy razem! *

t  fuż paczka zmieniła właściciela.
T am ta gospocha spotkała kumy. a 

może cąłodego siostrzeńca.
—  Pom ogę cioci!
W siad ł, już go nie ma. I torba z 

ciężkiej zrobiła się jakaś lżejsza. I ta 
m ała już nie ma kajetów. I tam tes 
chłopiec też idzie z próżnymi rękami.

Tak w yglądała warszawska rewia 
podziemnych wojsk. W yśledzić, zła­
pać, było to właściwie niemożliwe. 
T en  obcy nigdy nie wiedział, gdzie, 
jak i z kim porozum iewają się autoch­
toni. Wszyscy.

Pogarda śmierci była m odna, jak 
kapelusz. Bo znów inny obraz wstaic 
przede m ną: mieszczański salonik, fi­
ranki, pluszem kryte „hebanow e” me­
belki a na biureczku, na stoliku, na 
dywanie siedzi osiem dziewcząt. Ktoś 
przyniósł cjanki —  nareszcie! O , po­
chyliły się nad tymi proszkami ciem ne 
i jasne warkocze, oczy błyszczą, zbie­
gły się jak pszczoły do kwiatu. Gdzie 
twój cjanek? Ja noszę z napisem : 
brom . Ja w ołów ku do u s t  A ja zwi­
nięty ciasno w rureczkę, nawleczony 
na m aleńką szpilkę, schowam we wło­
sy, jakby co.

Wszyscy, wszystkie. Chłopak od ta­
picera. Nauczycielka. Robociarze —  
ci oczywiście. A rchitekt. Szwaczka. 
Dozorca, Wszyscy z dnia na dzień 
obudzili się żołnierzam i.

W ięc dziś w  tym  m iędzynarodow ym  
dniu wolności i zwycięstwa, przypo­
minam sobie to  wszystko i myślę: czy 
wystarczyłoby przedwojennych, naro­
dowych haseł, żeby z przysięgłych cy­
wilów  zrobić przez noc żołnierzy? 
"Nie, to  nie była tylko nienawiść do 
N iem ców . Cóż to  N iem iec? Człow ;ek, 
na dwóch nogach chodzi. Ale ten 
człowiek był nosicielem. Przynosił fa­
szyzm. I ta obca. wroga, nienawistna 
ideologia, ta rzecz nie do zgody —- w 
jedną noc zmieniła cywila w żołnie­
rza. i.
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Banda „Kwlka“ zlikwidowana
Reportaż z obławy na dywersantów NSZ w białostockim

(O D  SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  SA P)
„My ich wylegitymujemy, a wy, kapralu, 

obstawcie rynek, żeby nam nie uciekli, — 
rozkazał ści.zoaym głosem por. Nestorowicz. 
Twarde 3-ch okrążanych mężczyzn nie wyra 
żały żadnego niepokoju, ani świadomości 
grcżą.ego im nicb^zpiaczeństwa. Stali spo­
kojnie koło fury i przyglądali się handlują­
cym zawzięcie chiopkom. Skoro jednak do­
strzegli kierujące się w ich stronę postacie 
żołnierzy, rozepchnęli tłoczących się ludzi, i, 
nie zważając na trzykrotny „stój" — rzucili 
się do ucieczki. t

Ponieważ rynek sielecki, na którym odby­
w ał się właśnie targ, zatłoczony był ludźmi, 
nie m i i a  było strzelać za z 'ligam i, za to 
drogę przecięh. Im reszta patrolu, pilnująca 
wylotów rynku.

Uciekający wpadli więc do Jakiejś na 
wpół rozwalonej chałupy, z której zaczęli 
się gęsto ostrzeliwać z rewolwerów. Przewa­
ga broni automa tycznej była jednak zbyt 
wielka, żołnierze wdarli się do wnętrza bu­
dynku.

Ospowaty zbój zdążył jeszcze lekko zranić 
nożem por. Nestorowicza, nim go zastrzelo­
no, jego kompanom nałożono na ręce ka j­
d an k i

Po 10 minutach Jan  i Józef Rękawkowie 
(„Płot" t „Lupa;") w tow rrrystw ie zabitego 
Jak się później okazało, Kliaszuka Jana, je­
chali pod konwojem do Bielskiego Urzędu 
Bezpieczeństwa.

W iloeznie nie byli zbyt małomówni, skoro 
tego samego wieczora (22JV. rb .) wyjechała 
z tegoż Bielska do wsi Wolkonowa grupa o- 
peracyjna, której zadaniem była likwidacja 
ukrywającej się tam  bandy „Kwika".

WNIEWOLI U BANDYTÓW
Wieczór już zapadał, kiedy pp :r. Jach i 

kpr. Cebula posuwali się ostrożn e wśród nie 
znanego sobie terenu. Mimo, że ludność po­
bliskiej wsi, w której pozostawili resztę pa­
trolu, nic nie wiedziała o bandytach, wysub- 
telnione nerwy zwiadowców instynktownie 
wyczuwały obecno ć wrrga.

Zapadła przy drodze chata wyglądała po­
dejrzanie, po dłuższej jednak obserwacji wy 
dała i ;  być zupełnie wyludniona. Mimo to 
naie ało ją  zbadsć. Głucha cisza powitała 
śmiałków w pierwszej izbie. K pi. Cebula 
podskoczył do następnej. Trafiony serią 
autom atu w brzuch, osunął się m artwy na 
2iemię. Ukryci w drugiej izbie bandyci zaa­
takowali teraz por. Jacha, który wyskoczył z 
eh?ty, k y ją c  swoje ruchy ogniem automatu, 
rozpoczął odwrót w  stronę pozostawionych
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Bandyci ograbili bank
na 172 tys. zł.

(SAP). Do Banka „Społem" w Wąbrzeź­
nie wtargnęło 2 osobników w wieku około 
25 — 30 lat, uzbrojonych w granaty ręczne 
i pistolety automatyczne. Po sterroryzowaniu 
urzędników bankowych zabrali oni całą za­
wartość kasową w kwocie 172 tys złotych.

w wiosce żołnierzy. Okrążony, zajął stano­
wisko obronne, na którym  trw ał do.wyczer 
pania się am unicji W ijto  go do niewoli i 
zaprowadzono do Wołkonowa, gdzie przeby­
w ał sam komendant bandy „Kwik".

W Wolkonowia czuli się bandyci tej nocy 
zupełnie bezpiecznie. Od sirany rozciągają­
cych się z zachodu pól rozstawi, i gęstą sieć 
placówek, 30-osobowa rezerwa kwaterowała 
w  leiie. We wsi można było się bawić na ca­
łego. Jeńca, który wzbudził zrozumiałą sen­
sację natychmiast postawiono przed obli­
czem komendanta.

Był niski, graby, na poplamionym m undu 
rze polskim nosił dystynkcje majora. Eia- 
dział za stołem, zastawionym flaszkami po 
samogonie, po obu bokach asystowały mu 
dwie wystraszone widać dziewuchy. W ką­
cie jakiś garbus rżnął od ucha do ucha na 
harmonik

„Przewód sądowy** przeprowadzono szyb­
ko. Ospowaty drab w m und rze s;erżanta 
zabawił się w prokuratora, a sam komen­
dant objął rolę sędziego. Z mocy jego wyro­
ku ppor. Jach  za walkę zbrojną przeciwko 
„bohaterskim" oddziałom leśnym skazany zo 
stał na k srę  śmierci przez rozstrzelanie. E- 
gzekucję miano przeprowadzić nazajutrz o 
godz. 5-ej rano.

IDZIE ODSIECZ

Krótko przed półnbea dc wodzone pr.:ez por. 
Krawczuka plutony 8-ej i 9-ej kompanii do 
tarły już pod Wołkonowo. Dwa auta, które 
przywiozły plutony, pozostawiono w odległo 
ici 2 km w Godżisku, 4-ma zaś drużynami 
RKM-ów, szczególnie ubezpieczając od stro 
ny iasu, obsadzono wschodnie skrzydło wio 
ski. Po przybyciu reszty kompanii wkroczo­
no do osiedla. /

Na podniesiony przez placówki alarm 
część bandytów zdążyła wycofać się w stro­
nę lasu ogień RKM zmusił resz'ę do pozo­
stania na miejscu. Dowódca kompanii kpt. 
Za taka rozdzela teraz swe siły. Rozsypana 
w tyralierę grupa prowadzi natarcie na las, 
reszta zajmuje stanowiska w biegnącym o- 
bok wioski rowie ochronnym, aby n e  dopu' 
ścić do koncentracji sił bandytów. Do do­
wódcy grupy operacyjnej zoitaje wysłany 
meldunek z zadaniem zaatakowania lasu od 
zachodu.

O. godz. 2-ej w nocy dochodzące stamtąd 
silne odgłosy kanonady zwiastują, że siły 
główne przystąpiły już do natrrcia. Jedno­
cześnie zamknięci we wsi bandyci podejmu 
ją  próbę przerwania się do swych t  warzy- 
szy- w leiie. Silny ogień wstrzymuje ich za­
pędy. Dwaj jednak — ubrani w niemieckie 
m undury — docierają na odległość 20 m od 
brzegu rowu. Ranieni pełzną dalej, dopiero 
celna seria kładzie kres ich wyprawie.

OKRĄŻENI I ZLIKWIDOWANI 
Walka w lesie była krótka. Wadząc gro­

żącą Im zgubę, bandyci myślą nie o obronie, 
lecz tylko o ratowaniu swego życia. F i rw - 
szy ucieka „major", za nim „sierż n t“ i re-

Wofcefc poprzecinania przez opryszków prze- • szta bandy. Na placu zostaje trzech ran-
w~dów telefonicznych, nie zdołano zaalarmo nych , 6_ciu o b ity c h  w  zales*onym n 'e-

przystępnym terenie, nie można wśród ciemwać Milicji Obywatelskiej i zawezwać porno
«T

Po dokonanym akcie rabunkowym, bandy­
ci odjechali rowerami w nieznanym kierun­
ku.

ności nocnych kontynuować pośoigu, główne 
siły przystępują więc do likwidacji okrążo­
ne' we wsi grupy. '

Dẑ eń Warszawy
K W E ST A  U L IC Z N A  N A  T . P . 2 .

Dzisiaj, w rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem, Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza organizuje kwestę 
uliczną. Udział w kweście biorą uczniowie 
i  uczennice szkół średnich. Całkowity do­
chód przeznaczony na pomoc C a  sierot i 
żołnierzy zdemobilizowanych.

W lokalu „Gospody Żołnierskiej" przy 
Dworcu Zachodnim odbędzie się uroczysta 
Akademia w  pierwszą rocznicę zwycięstwa 
Bad Niemcami. ,

ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH
Dnia 12 m aja o godz. 9 rano odbędzie się 

dekoracja Krzyżami Zasługi ©koło 1.000 o- 
sób. „

Uroczystość odbędzie się w  sali obrad Sto 
łeeznej Rady Narodowej, Al. Jerozolimskie 
n r  1.

NABOŻEŃSTWO 
ZA JANA POHOSKIEGO

Stołeczna Rada Narodowa i Stołeczny Za­
rząd Miejski składają hołd Janow i Pohoskie 
mu, b. wiceprezydentowi Warszawy.

Ja n  Pohoski ur. 8.10.1889, rozstrzelany zo 
sta ł 21.6.1940 w Palmirach.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 12 bm. 
w  kościele na Żoliborzu. Po nabożeństwie 
nastąpi wyjazd z przed kościoła do Palmir. 
Samochody dla członków Rady i  Zarządu 
Miejskiego odejdą dnia 12 bm. o godz. 8,30 
rano z AL Jerozolimskich 1.

T R Z Y  PORCJE K A W Y  
N A  K A R T K I

Oprócz przydziału kawy n a t  palonej na 
karty  zaopatrzenia za m-c marzec i maj, 
wydawana będzie w  sklepach rozdzielczych

kawa n a t  palona na kupon Nr. 25 kart 
kwietniowych dla k a t  I  po 0,04 kg.

ZLECENIA N A  Ż Y W N O ŚĆ  
D L A  STO ŁÓ W EK

Kierownicy stołówek, a zwłaszcza pobiera 
jący towar z magazynów „Społem", win­
ni zgłosić stę w dn. 10— 11 b. m. do Wy­
działu Artykułów Żywnościowych, Al. Sta­
lina 41, w celu podjęcia zleceń na artyku­
ły na m -c maj.

Stołówki duże natychm iast po podjęciu 
zleceń winny odbierać towar z magazynów 
pod rygorem utraty  upraw nień przydziało­
wych.

T E A T R  A K T U A L N O ŚC I, SA T Y R Y  
I H U M O R U

W piątek, dn. 6 b. m., o godz. 19 w sali 
kina „Tęcza" na Żoliborzu, przy ul. Suzina, 
Nr. 4, oraz w  niedzielę, dnia 12 b. m. o go­
dzinie 17 i 19,15 w  sali Głównego Urzędu 
Statystycznego w  Mokotowie, przy ul. N ar- 
butta Nr. 33, odbędą fię przedstawienia 
Teatru Aktualności, Satyry 1 Humoru pod 
kierownictwem Janusza Ściwiarskiego.

Na czele zespołu T eatru Aktualności wy­
stępują znani artyści: Nina Polakówna, Ha­
lina Lewandowska, Władysław Lin, Janusz 
Sciwiarski i inni.

Bliższe szczegóły w  afiszach.

L E T N I R O Z K Ł A D  
W  K O M U N IK A C JI MIEJSKIEJ

W związku z ustaleniem czasu letniego, 
Dyrekcja M. Z. K. wprowadziła od 3-go 
maja rozkład letni dla. komunikacji m iej­
skiej, z tym, że wozy tram wajowe i trolley- 
busowe urucham iane będą z zajezdni rano 
około pół godziny wcześniej, oraz kursować 
będą wieczorem około godziny dłużej.

Ci za to bronią się zażarcie, a obok głów­
nej drogi te kocze bezustanku ich karab n 
maszynowy, który uniemożliwia frontalny 
atak. Po godzinie jednak, ’7-miu bsndytów 
miało już na rękach kajdanki. Trzech leża­
ło zabitych.

O godz. 5-ej rano kp*. Zataka żegna się i  
por. Jachem: „odwiez ecie i przekażecie U- 
rzędowi B zpieczeństwa w Bielsku 10 jeń­
ców i perionalia 9-ciu zabitych. Zam elduj­
cie też, aa zostacteny tu  jeizcze przez 13 
godzin dla ostatecznej likwidacji rozproszo­
nych członków bandy".

OMTUR W ŚWIECIE 
ZWYCIĘSTWA 

Komitet M ejski OMTUR w W ar­
szawie wzywa wszystkich członków 
warszawsk ci OMTUR do wz:ecia u- 
działn w defiladzie yt dniu Święta 
Zw ycęstw a.

Zbiórki na dzelnicach o godz. 8 
rano, skąd specjalne samochody 
przewiozą towarzyszy na Mokotow­
ską 3, do lokalu KC. Obecność obo­
wiązkowa.

'tnniiułaiHMwiHiiiiiiiimiitiitiiiiiiiuinuiniiniifsuitmmHiniiitiiitHiHiiiinniiniummnmiiiiBinmnitiiniiiiiiniiHtimmKriniiiinmKjnHguniiHimmmłTMwmwiffił

Bandyci z szajki „Boruta11
ujęci z bronią w ręku

(SAP). Grupa operacyjna Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Cheł­
mie, zarządziła obławę na bandę „Boruta", 
w wyniku której zlikwidowano prawie całą 
bandę i zabiło 15 bandytów, zdobyto 1 Rkm, 
5 Kbk 3 automaty Reszta boon i w dużej ilo­
ści została spalona podczas walki.

Banda „Boruta” grasowała na terenie woj. 
lubelskiego i ma na sumieniu szereg napa­
dów na gospodarzy wiejskich.

Ze strony władz bezpieczeństwa został je­
den zabity i jeden.ranny.

PODPALACZE POKONALI NAPADU 
NA OBÓZ PRACY

(SAP) W lasaoh państwowych w nadle­
śnictwie Węglowiec, gm. Zalewice, pow Wie­
luń. spowodowano pożar W czasie pościgu 
za podpalaczami, bandyci usiłowali dokonać 
napadu na Obóz Pracy w Głaźnie. W wyni­
ku strzelaniny 2 bandytów zostało zabitych, 
1 ranny i ujęty, a reszta zbiegła.

Zabitym okazał się dowódca bandy, Sob­
czak Stanisław i Touuczek Leon. Dalsze do­
chodzenie w toku.

LIKWIDACJA BAND 
W WOJ WARSZAWSKIM

(SAP) W dniu 6 kwietnia władze Bez­
pieczeństwa w Ciechanowie, zlikwidowały 
bandę 10-osobową. 2 bandytów zabito, resz­
tę aresztowano Zdobyto 10 karabinów i 1150 
sztuk amunicji.

*
W dniu 8 kwietnia władze Bezpieczeń­

stwa zlikwidowały bandę rabunkową, grasu­
jącą na Pradze, która dokonywała napadów 
na oficerów i żołnierzy W. P..

W dniu 
działającą 
Nowy Dwór.

5 kwietnia zlikwidowano bandę, 
w rejonie Zakroczym, Modlin i

NAPADY 
NA MAJĄTKI I CUKROWNIE

(SAP). W dniu 4 kwietnia o godz. 2130 
został dokonany napad na majątek Brudzień, 
pow. Kalisz. Zrabowano 40.000 zł, bieliznę 
oraz parę butów. Bandyci byli w stanie nie 
trzeźwym. Za bandą wszczęto natychmia­
stowy pościg.

* ■
W dniu 12 k wietnia o godz. 23 banda w 

sile 20 ludzi napadła na cukrownię Gocła- 
wice, pow. Konie, gdzie zrabowano samo­
chód ciężarowy i 10 worków cukru.

Grupa operacyjna Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego — Kenię, zarzą 
dziła natychmiastowy pościg, w wynika cze­
go aresztowano dowódcę bandy oraz kilku 
członków. Odebrano samochód i połowę zra­
bowanego cukru.

KRADZIEŻ 7 KRÓW
(SAP). Dokonano napadu na majątek Ra- 

mumilek. Bandyci w sile 17 ludzi zabrali z 
majątku 7 krów. W pościgu za złodziejami 
władze Bezpieczeństwa schwytały 2 złodziei 
oraz odebrały 2 krowy.

UJĘCIE CZŁONKÓW 
NIELEGALNEJ ORGANIZACJI

(SAP). Na terenie pow Rybnik ujęto w 
czasie napadu w Pszczowie. członków bandy 
leśnej, w ilości 43 osoby, wraz z dowód­
cą, pseud. „A lf , którego prawdziwe nazwi­
sko brzmi Sobota Ryszard Ma ona już poza 
sobą 7 napadów na sklepy, spółdzielnie i po­
szczególnych obywateli.

Nowe sale w Muzem Wojska
Otwarte w dniu św ięta Zwycięstwa

W dniu Święta Zwycięstwa, Mu­
zeum Wojska w W arszawie otworzy 
dla publiczności kilka nowych sal.

Olbrzymia sala zwana „Srią Zwy- 
c ęstw a”, świadczy o wi Ikich wysił- 
ksch kierowników i pracowników 
pragnących 6tworzyć Muzeum Woj­
ska na poziomie europejskim. S anął 
w n ej posąg nazwany przez jego 
twórcę Jana Ślusarczyka ..Zwycię­
stwem Słowian nad Germairzm?m". 
Imponujący wielkością, wspan ały w 
swych kształtach zwraca uwagę roz 
wiązariem  koncepcji rzezb’arskich. 
Ściany sali wypełń ają obrazy, od- 
tw arza:ące sceny największych bi­
tew, w których Polacy odznaczyli 
s ę boha^erslwem.

W  sali „B raters’wa broni” na p ier­
wszy p ’an wysuwa się portret M ar­
szałka Roli - Żymierskiego Obok u- 
mieszczono liczne szkice do obrazów 
b raterstw a broni wykonane przez a- 
svstenta A k’demi Sztuk Pięknych 
W ładysława Gośdmskiego. Zosłaną 
one wysłane na wystawę do Mo­
skwy- Znajdu!ą s’ę tu również kolo­
rowe szk ce, ilustrujące historię u- 
mundurowania.

Po raz pierwszy od istnien a  mu­
zeów w Polsce poświęcono dość dużo 
miejsca armatom i fortyfikacji. W iel­
kie zaciekaw enie wzbudzają arm a­
ty, które k łka wieków wstecz nie 
różniły się wiele wyglądem od dzi­
siejszych karabinów. Przenośna a r­
m ata, używana przez piechotę była 
bardzo lekka i jeden żołn erz mógł. 
bez zbytniego wysiłku, ją unieść.

Rysunki obrazujące polsk e zamki 
warowne oraz ufortyfikowaną W ar­
szawę ukazują nam równocześnie 
etapy rozwoju polskiej architektury.

Jedną z sal poświęcono całkowic e 
mundurom obcych armii, jak francu­
skiej, rosyjskiej, angielsk ej. hiszpań­
skiej, włoskiej i niem eckiej na prze­
strzeni dziewiętnastego wieku.

Osobnym ł niecodziennym doku­
mentem w swoim rodzaju są plaka­
ty o temacie batal stycznym. Na u- 
wagę zasługują specjalnie te, które

POKAZ FILMU 
„ZAGŁADA BERLINA"

(SAP). W związku ze Świętem Zwycię­
stwa, w dniu 9 bm. wyświetlony będzie pod 
otwartym niebem, •  godz. 20, na placu koło 
pomnika „Braterstwa Brani * na Pradze 
film  p. Ł „Zagłada Berlina", „Berlin" oraz 
dodatki Polskiej Kroniki Filmowej.

zostały wykonane przez żołni-rzy - 
a r.ys ów, z braku środków itografi- 
cznych — ręcznie, prawie na pierw ­
szej linii frontu- ^

Muzeum z a n r o :e k ł o w a ło  n‘wnrze- 
nie na terenie doń przylegającym 
,.placu zdobycznej b ro n . p on ii mie- 
ckiej”. ,

Satysfakcję wzbudza fakt iż przy 
odbudowie zatrudnieni są 7i*.n, h r  
niej Niemcy, dziś z wielką gori.woś- 
cią wykonywujący robotę.

PA RTII
ODCZYT O SOCJALIZMIE

Koło PPS — Gazowr.ia — zawfcd2r. i1, 
że w sobotę dn. 10 b. m. o goiz. 15 m. 30 
odbędzie się w lokalu przy ul. Dworskiej 23 
cdnzyt tow. Tadeusza Jabłońskiego na te­
m at „Historia Socjalizmu w  Polsce".

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY
WK PPS zawiadamia, ż ; posiedzenie eg­

zekutywy cdbędzie się dn. 15 b. m. o gcr*. 
16-ej w lokalu WK PPS (Śnieżna 4). Obec­
ność obowiązkowa.

KALENDARZYK PARTYJNY
W piątek, dn. 10 maja, odbędą tię zebra­

nia partyjne na następujących Dzielnicach!
Ochota, ul. Niemcewicza 9 — godz. 18-ta, 

z referatem tow. ministra Matuszewskiego.
Mokotów, ul. Chocimska 4 — godz. 18-ta, 

referat tow. Wudla.
Grochów, ul Podskarbińska 6 — godz. 18, 

referat tow. Dorocidskiego.
Dnia 13 b. m. godz. 17, w  lokalu WTC 

PPS (Śnieżna 4) — zebranie koła prele­
gentów. V

Dnia 14 bm., o godz. 16, w lokalu WK 
PPS (Śnieżna 4) — zebranie aktywu ko­
b ie t

ODPRAWA SEKRETARZY 
I PRZEWODNICZĄCYCH OM TUR

Woj Kom OM TUR — Warszawa zawła* 
damia, że odprawa sekretarzy 1 przewodni­
czących powiatowych woj. warszawskiego 
odbędzie się dnia 10 l>m w piątek o godz 10 
przy ul Ćnieżnej 4 Sprawy ważne Stawien­
nictwo obowiązkowe.

ĆWICZENIA DOWÓDCÓW O R M O .
W dniu 11 bm., o godz. 17 30, od­

będą się ćwiczenia dowódców 1 zastępców 
dowódców Komisariatów O R M O  Zbiór­
ka przed Komendą Miasta M. O. —* ul,
6 Sierpnia nr 34.

P len u m  ZRSS
W dniach 11 i 12 maja odbędzie się W 

Warszawie, w lokalu OM TURa, Mokotow­
ska 3, plenarne posiedzenie Związku Robot. 
Stow. Sportowych.

Początek obrad o godz. 14.30, w dn l t  
maja.
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f *usłyszy my
IjO  w  r a d i o

SOBOTA, U MAJA
5.57 Sygnał- czasu 1 „Kiedy ranne wstają 

zorze" 6.05 Muz. lekka 6 45 Dziennik por. 
7.20 Muz lekka. 7 45 Powt. dzień, porannego.
7 50 Muz. poranna 8 45 Skrz posz rodzin. 
1220 Utwory wioloncz. w wyk H Kowal­
skiej -Trzonkowej. 12 55 Konc Małej Ork. 
PR. 14 00 Dzień, popołudn 16 00 Aud dla 
dzieci 16.30 Recital śpiewaczy C. Izygry- 
mówny. 17 10 Muzyka. 18 25 Wędrówka s 
mikrofonem. 18.35 Młodzi mówią 19 00 Aud. 
p. t. „Śląskie pieśni ludowe" 19 30 Dziennik 
wiecz 20.30 Konc muz lek. 21 30 Skrz posz. 
rodz zagr. 22.00 „Wesołe kukiełki” aud. 
rozrywk. 22.15 Konc. Ork Tanecznej PR. 
23.00 Ostat. wiad. dzień. 23.35 Skrz. pos*. 
rodz zagr 23.55 Hymn.

Ćwiczenia Ochotniczej Rezerwy
Milicil Obywatelskie]

Komenda O R M O  zawiadamia, że 
ćwiczenia lokalne oddziałów odbędą się w 
następujących terminach'. (

Kom IX M O (Piusa XI, nr 11-b) — 
10 bm. o godz. 17,

Kom XIV M 
o godz 9 rano,

O (Wileńska 11) -  12 bo. 

O (Jagiellońska 9) — 12 b aKom XV M 
o godz 9

Kom XI M O (Al. Jerozolimskie 43) — 
110 hm., o godz. 17,

Jeden dzień pracy dla W arszawy
ofiaruje każdy student uniwersytetu

Akademicki Komitet Odbudowy i zwraca się do pracodawców za ’rud* 
W arszawy zwraca się do wszys k cn j mających słucUn'ów, aby nie czynili 
studentów s ‘olicy z apelem, w k 'ó- przeszkód w zwolrr'eniu stud -n ów
rym wzywa do wzięcia udziału w ak 
cji porządkowania Al. Jerozolim ­
skich ca odcinku wyznaczonym przez 
BOS. Każdy student i studentka ma 
obowiązek poświęcenia jednego dnia 
pracy dla odbudowy miasta; Zwoln e 
ni będą tylko chorzy- Na indeksach 
spełnienie tego obowiązku obywatel­
skiego oznaczone będzie specjalnym 
stemplem. Studenci zg’aszać się ma­
ją od dn. 10 b. m. do swo ch bratnia- 
ków.

Jednocześnie Kom tet Akademicki

w oznaczonym przez władze akade* 
mickie dnu .

500.000 na odbudową 
Warszawy

Bawiący obecnie w Warszawie Józef Te- 
nenbaum, prezydent F eieracji Żydów Pol­
skich w Ameryce, złożył ne ręce prezydenta 
stolicy tow. Tołwińskiego 500.000 złotych ua 
odbudowę Warszawy.

Przepis od kucharza UNRRA
na dobrą Jajecznicę z proszku

Ponieważ posiadacze kart I kał. otrzymali 
na przydział świąteczny jaja w proszku, Min 
Aprowizacji i Handlu podaje sposób ;ch u- 
życia

1 część wagową jaj w proszku rozmieszać 
dokładnie z 2.5 częściami wody, dolewając 
najpierw połowę potrzebnej ilości i dokła­
dnie utrzeć drewnianą łyżką lub trzepaczką 
na jednolitą, gładką masę, potem dolać resz­
tę wody 1 dokładnie wymieszać, aby nie było

grudek. Przyrządzoną masę należy natych­
miast zużytkować, gdyż ulega łatwo zepsu­
ciu.

Z masy tej można zrobić jajecznicę, om­
let lub dodać ją do ciasta gotowanego ' droż 
dżowego Jedna łyżka stołowa płaska z dwu 
i pół łyżkami wody odpowiada jednemu ja ­
ju świeżemu.

Jaja należy przechówywać w naczyniu 
szczelnie zamkniętym, w chłodnym miejscu.



7 p f m  il l  i Q ł  f  7 fl I Maszynki do szkiełek nadeszły 
L U c f d l  I l i l O  1 8  b i l  5 szkiełka do zegarków, wskazówki

O  sekundy •— klucze do zegarów i bu­
dzików oraz przybory zegarmistrzowskie poleca

D u r s k a  SSStft
• • 700

W-wa, Marszałkowska 108 ( ró g Chmielnej)

%

Maszynki do leder; 
Maszynki da mięsa
ZA M Ó W IEN IA  PRZYJMUJE

Ministerstwo Przemyślu 
Centrala Odlewów i
W a r s z a w a j

|  oi Aleja Niepodległości 132-136 |
¥liyH‘iihriifnitL g H lPTiMflliiyp ^ ^
n a j s z c z ę ś l i w s z a  KOLEKTURA

Ł  L A N G E R
W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  90. K O N T O  P. K .  O. N R . 1— 577.

Msbla biurowe i  mieszkalne
od skromnych do wytwornych 

K O M PLETY KUCHENNE -  SPRZĘTY DOMOWEGO UŻYTKU 
ZABAWKI -  SPRZĘT SPORTOWY 

CENTRALA H A N D LO W A  PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
Warszawa, Chmiel ia  57, Tel. 886-74. 707

710

Uwaga 14 Maja!! i
Śpiesz s ię  nabyć los do i k i.

FABRYKA CUKRÓW iCZEKOLADY
w  Gliwicach m a » 9 c j t

P d - 'c a  sw o je  w y ro b y  p o  c o n a rh  i a & r y a a f  i i  
W arszaw a, Al. Jerozolim skie 79

„HAZET“
rt7W

703

Ekspedycja i Transporty Lądowe

„W i S Ł A“
al. Jerozolim skie, 95 tel. 8 6 6 -4 6

Zw ózki. P rzep ro w ad zk i. Ekspedycja  
ko le jo w a . T ransporty  sam ochodam i

Specjalność przewóz kotłów i maszyn

w  k o l e k t u r z e

Heleny Wolańskiej, , ,  4. 4
Ciągnienie I ki. już 14-go Maja " " t o r t a m i

DOM KAMDLOWY

Si. S&BCIKOW SKI i S-ka
Sp. z ogr, odp.

H a w o zy  s z tu c z n e
N A S I O N A

Z b o ża  i p rze tw o ry
MATERIAŁY BUDOWLANE

C e n t r a l a  w  W a r s z a w i e  
A L  Jerozo lim sk ie  45, te le fon  852-58. 
O d d z i a ł y :

Łódź, u l. P io trkow ska  5, te l 171-44 i  130-89 
Katow ice, ul. Kościuszki 2, te le fon  354-25 

T  e I  e g r  a m y  :  •— B  A  R  C O
708

„Centrala Sprzedaży'4 Państwowego Przemyślu Środków Kawowych 
i  Namiastek Spożywczych w Warszawie, Al. Jerozolimskie 95-11, tel. 8 -7 0 -9 6
Zawiadam ia, że z dniem  15 lutego br. p rze ję ła  wyłączną sprzedaż w yrobów  fa b ry k  na le­
żących do „Państwowego Zjednoczenia P rzem ysłu  Środków Kaw ow ych i N am iastek 
Spożywczych” , podległego M in . A p ro w . i  H and lu  ■—

a m ianow ic ie:
a) W  D Z IA L E  ŚR O D K Ó W  K A W O W Y C H :

1) H enryka  F ranoka Synowie SA. Skaw ina,
2) Z jedn. Fabr. C y k o r ii Ferd . Bohm  i G leba — W łoc ław ek.
3) W ło c ł Fabr. Surog K aw y i C y k o r ii „S te lla ”  — W łoc ław ek,
4) F a b ry k i F ranek i K a th re ine r — W ro c ła w ,
5) Państw. Fabr. Surog K aw y „T O R G A M A "  — B ieru tów ,
6) Z ak łady  Przem ysłow e „B E -W U -Z E T "  — Łow icz,
7) Fabr. Surogatów  Kaw ow ych „K e is e r”  — Gdańsk.

b) W  D Z IA L E  N A M IA S T E K  S P O ŻY W C ZY C H :
1) „M a g g i1' Sp. z o. o. — Poznań,
2) „W in ia ry "  Państw. Z ak ł. Żywnościowe —  W in ia ry ,
3) Róhner — Będzin,
4) Kugel — Dziedzice.
„C en tra la  Sprzedaży" u ruchom iła  następujące O ddz ia ły :

1) Bydgoszcz
2) Częstochowa
3) Gdańsk
4) G liw ice
5) Inow rocław
6) K a lisz
7) K a tow ice
8) K ie lce
9) K ra kó w

10) L u b lin
11) Łódź
12) Poznań
13) Rzeszów
14) Skaw ina
15) Szczecin
16) Sosnowiec
17) Tarnów
18) W arszawa
19) W łoc ław ek
20) W ro c ła w

T- K ró l. Ja d w ig i 14,
— P io trkow ska  29/3, *
— Sopot, PI. W o lności 4.
— Jag ie llońska  L. 21,

— Św. Ducha 27,
- •M a rs z , R o li-Żym iersk iego  35/15

—  M łyń ska  20 (G lobus).
—  S ienkiew icza 67,
— Zacisze 8,
— Zam ojska 3,
— A n d rze ja  6,
— Piaskowa 2,
— Kościuszki 17,
— F ab ryka  Franoka,
— Pocztowa 2,
—  3 M a ja  29,
— N arutow icza 24 a,
— A l.  Je rozo lim sk ie  53,
* -  Toruńska 2 b,
— Jana 34 (P a tria ).

P, T. O db io rcy  proszeni są o k ie row an ie  swoich zamówień bezpośrednio do na i- 
Ł lii-z e g o  oddzia łu . ^qq

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU HUTNICZEGO
Katowice, ul. Lompy Hr. 14. Tel. 329-31-39

Składy hutnicze, biura, zjednoczenia, centrale 
podległe C. Z. P. H.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20 . 

21. 
22 .
23.
24.
25.
26 .

27.
28.
29.
30.

31.

32. 

33

Nazwa:
Huta A n d rze j 
Huta  B a ildon  
H uta  Bankowa 
Huta B a to ry  
H uta  Będzin 
H uta  Bobrek 
Huta  Częstochowa 
H uta  F errum  
H uta  F lo r ia n  
Huta  K a ta rzyna  
H uta  Kościuszko 
H uta  Laura  
H uta  M ałapauow  
H uta  O strow iec 
H u ta  P okó j 
H u ta  Renard 
Huta  Sosnowiec 
Huta  S ta low a W ola 
H uta  Zabrze 
H u ta  Zaw ierc ie  
H uta  Zgoda 
H u ta  Zygm unt 
H uta  Łabędy 
Huta  G liw ice

A dres : 
Zaw adzki 
K a tow ice  —- Dąb 
Dąbrowa G órnicza 
H a jd u k i W ie lk ie  
Będzin
Bobrek B ytom ski
Częstochowa
Katowi-ce —  B o g u c ic e
Świętochłow ice
Sosnowiec
Chorzów
Siemianowice
Ozimek
O stro w i-c  K ie lc
N ow y B ytom
Sosnowiec
Sosnowiec
Stalowa W oła
Zabrze
Zaw iercie
Św iętochłow ice
Łag iew n ik i
Łabędy
G liw ice
Stałczyn, pow. Szczecin

G liw ice , G órne W a ły  19 
Zabrze

Huta  Szczecin
H u tn iczy  In s ty tu t Badaw czy im 
S tan is ław a Staszica
B iu ro  P ro je k tó w  H u tn iczych  ___ _
C entra la  Zaopatrzen ia  H utn iczego Katow ice, Zam kowa 12
C entra la  Żelaza i S ta li Katow ice, L igon ia  7
H utn icze P rzedsięb iorstw o Bu-.
dow lane  G liw ice , Fabryczna 16
Zjednoczenie K o p a lń  R udy 2e-
lazne i Częstochowa, A l.  W o lnośc i 77/79
Zjednoczenie Przem ysłu  C ynko ­
wego Katow ice, Podgórna 4
Z jednoczenie Przem ysłu M a te r ia ­
łó w  O gn io trw a łych . G liw ice , Fabryczna

N r Teł.: 
6 - 7

3 39.41 
6 81.54
4 17.41 
711.51

34.61
24.92

3 09.56
4 17.11 
6 23.75 
417.21 
2 32.11

1 
22 

523.37 
6 17.76 
6 21.51 

1
34.51 

163 
4173)1 
4 17.61

35.94 
34.51 

3 44.84 
3 29.61

50.79

14.01 

3 49.01

33.01
na S K A R P IE  (F rascati) 21.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  H U T Y  

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  HUTY'

Przetarg nieograniczony
O dd z ia ł 2 D rogow y W arszaw a — W schodnia, u l, Brzeska 2, ogłasza p rze ta rg  n ieo­

graniczony na budowę m agazyn ików  d la  to ro w ych  w  obrębie W ęzła W arszaw skiego, oraz 
na lin i i  W arszawa — M ińsk  M azow iecki, W arszawa — P ilaw a, W arszaw a — M a łk in ia .

O fe rty  w kopertach zapieczętowanych z napisem „o fe rta  na robo ty  budow y maga­
zyn ikó w ” należy w rzuc ić  do sk rzynk i w b iu rze  O ddz ia łu  do godz 12 dn ia  13.V 1946 r.

W  referacie budynków  można o trzym ać in fo rm acje  i fo rm u la rze  o fertow e oraz za­
zna jom ić  się z p ro jek tem  um ow y t. zw. „O gó ln ym i w arunkam i w ykonyw an ia  robó t budo­
w lanych  przez przedsiębiorców  na P K . P.“

O ferta  obow iązuje oferenta w  ciągu dn i trzech O ferta  pow inna przew idyw ać 
ca łość przew idzianych  do w ykonania  robót. O dd z ia ł 2 D rogow y zastrzega sobie praw o 
częściowego skorzystan ia  z o fe rty  p raw o p o d z ia łu  robó t na części pom iędzy k i lk u  ofe­
ren tów , praw o w yboru  p rzedsięb iorcy bez względu na cenę, praw o uznania, że przetarg  
n ie  d a ł dodatn iego w yn iku , oraz p raw o przeprow adzenia  w  okresie ważności o fe rt do­
datkow ego prze ta rgu  pom iędzy in n ym i o fe ren tam i. 692

D E L E G A T U R A  C. Z. P. H . W  W A R S Z A W IE , A L E J E
Tele fon 8  81.94.

„S T A L O W A  W O L A ” . K A T O W IC E . 3-go M A J A  21 
Tele fon  3 02.27.

„O S T R O W IE C  . K A T O W IC E , ul. Kochanowskiego 4. 
Tele fon  3 24.47.

ZR ZE S ZE N IE  S P Ó Ł D Z IE L N I SP O ŻY W C Ó W  P R Z E M Y S ŁU  H U T N IC Z E G O  
K A T O W IC E , W A R S Z A W S K A  7. T e le fon  3 44.84.
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Przetarg nieograniczony
Państwowe Z a k ła d y  i W arsz ta ty  Samochodowe ogłaszają prze ta rg  nieograniczony 

na w ykonanie  k o n s tru k c ji żelaznej dachów  w budynkach N r 1-a i 2 Państwowych Za­
k ładów  Sam ochodowych p rzy  u l. M iń sk ie j N r 25 w W arszaw ie (Praga).

P o d k ła d k i przetargow e o trzym ać można w  godzinach 10 -  12 w W arszaw ie p rzy 
PI. N aru tow icza  N r 5, p okó j 248.

Term in  ca łkow itego  ukończenia robó t usta la  się na dzień 30 lipca  br.
O fe rty  w  za lakow anych kopertach  bez znaków  firm ow ych  z napisem „O fe rta  aa 

w ykonanie  żelaznej k o n s tru k c ji dachowej d la  PZS N r 2 " należy składać w poko ju  
N r 248 przy P . a ru tow icza  5 do godz. 12-ej d<nła 16 bm . w  k tó ry m  to  te rm in ie  na«tą<pi 
o tw arc ie  o fe r t

W adium  w w ysokości 15 000 z ł. należy z łożyć za pokw itow an iem  w  kasie Państwo­
wych Z ak ładów  j W arszta tów  Samoohodowyoh p okó j N r 323.

Państwowe Z a k ła d y  i W a rsz ta ty  Samochodowe zastrzega ją  sobie prawo:
a) un iew ażnien ie  p rze ta rgu  bez podania powodu i bez zobowiązania poniesienia ja ­

k ic h k o lw ie k  odszkodowań,
b) częściowe skorzystan ie  z o fe rty ,
c) w yboru  p rzedsięb io rcy bez względu na w yn ik  p rze ta rgu,
d) przeprow adzenie w  okresie  ważności o fe rt dodatkow ego prze ta rgu  m iędzy w y­

branym i oferentam i. 693

Zjednoczenie Kopalń Rudy Żelaznej Referat Mobilizacji Sil Roboczych 
Częstochowa, Aleje Wolności 77/79 oraz Biuro Mobilizacji Sił Roboczych 

Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego 
K a t o w i c e ,  ul. Lompy 14, pokój 5 3 a

sk ie row uje  na D o ln y  Śląsk: gó rn ikó w  i  pom oc górn. do ko p a ln i ru d y  żelaznej „W o lność" 
w  K rzyża tce  (pow. Je len ia  G órą) oraz w apie  nn ikó w  w  W o jc iechow ie  (pow. Je len ia  Góra),

s tac ja  ko le jo w a  K upno  Górne.
N a leży zabrać ze sobą w ym eldow an ie  z  R. K , U . oraz U rzędu M eldunkow ego. 697

I T - E f t T K Y l
O pera (M arsza łkow ska 8): godz 18:

.Madame B u tte r fly " .
Teatr P o ls k i (Karasia  2): godz. 18 — „M a ­

ją te k  albo im ię ", przedstaw ienie d la  w o jska .
Teatr M a ty  (M arsza łkow ska 81): godz 18 

..Teoria snów” .
Teatr Comoedia  (u l Szwedzka 2/4): godz. 

18-ta „Pomocnica domowa'
Teatr Powszechny (u l Zam ojskiego 20): 

godz 18 „D z ień  bez k łam stw a '
P rask i Teatr R ew ii (Zygm untow ska 8 ) —  

godz 18: „P isa n k i — n iespodz iank i” .
K lub  S a ty rykó w  „K u k u łk a "  (cuk ie rn ia  

„Szw ajcarska I — rewia satyry i hum oru: 
„W esołe  po rachunk i”
„M A J Ą T E K  A L B O  IM IĘ ”  D L A  W O J S K A  

D la  uczczenia Ś w ię ta  Z w yc ię s tw a  D y re k ­
c ja  P aństw ow ego T e a tru  P o łsk ięgo  oddała  
w  d n :u  9 b. m . do d ysp o zyc ji G łów nego  
Z a rzą d u  P o lityczn o  -  W ychow aw czego W . 
P. przedstaw ienie bezpłatne kom ed ii J. Ko­
rzeń iow sk iego  „M a ją te k  a lbo  Im ’e‘‘

(K IM A )
K ino  „ A t la n t ic ’ (Chm ielna 33):’ „S zary 

L o rd "  — film  ang ie lsk i oraz aktua lności 
P o lsk ie j K ro n ik i F ilm ow e j.

K ino  „ P o lon ia “  (M arsza łkow ska  56): 
kom edioba jka „Zaczarow any św ia t'1 oraz 
film  nowej po lsk ie j p ro d u k c ji „O d rą  do B a ł­
ty k u ” , nad program  aktua lności P o lsk ie j 
K ro n ik i F ilm ow e j

K ino  „ Syrena “  (Praga • Inżyn ie rska  2): 
„Parada Sportowa w M oskw ie”  — ko lo ro w y  
f ilm  radz ieck i oraz d o d a tk i am erykańskie : 
„K a fta n  bezpieczeństwa" i „M a ła  K aw ia ren ­
ka ", nad program  aktua lnośc i P o lsk ie j K ro ­
n ik i F ilm ow e j.

K in o  „Tęcza ’' (Żo libo rz , Suzina 4 ): „S re­
brna F lo ta "  oraz aktualności P o lsk ie j K ronia 
k i  film ow e j.

Początek seansów': w  k in ie  „Tęcza" na Żo­
lib o rzu : 13. 15. 17 i 19 w pozo-stałych k i ­
nach: 14. 16 18 i 20; w n iedzie lę  i  św ięta po 
ra n k i o 12-e j: w k in ie  „Tęcza”  o 11-ej.

-L jW A G I: B ile ty  ulgowe w przedsprzeda­
ży d la  cz łonków  Zw Zaw i O rg M łodz ieżo ­
w ych do nabycia zb iorow o w Radzie Zw. 
Zaw p rzy  u! Targow ej 15 oraz w gmachu 
S traży Pożarnej u l Polna 1, pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.
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Z E B R A N IE  S P Ó ŁD ZIE LN I 
D R U K .-W Y D A W N . „SPÓJNIA”
W  niedzielę, 12.5 46 r. o godz. O.30 

w lokalu Zw. Zaw. Prac. Poligraficz­
nych —  Targowa 15— 21 odbędzie 
się zebranie organizacyjne Spółdzielń* 
Drukarsko-Wydawniczej „Spójnia” ,

B. członkowie Spółdzielni proszeni 
są o punktualne przybycie.

HURTOWNIA GUMOWA
Warszawa, Marszałkowska 79

daw nie j

C . J. BO RUCKI
Poleca :

łkó rgum , obcasy gumowe, węże, 

smoczki, p reze rw a tyw y, rękaw ice, buty
gumowe, obuwie sezonowe i  t. p.

701

Kora f f
F irm a  ##
p o l e c a :  kosm etykę, galanterię,
dew ocjona lia  i  k n o ty  do lam p po 

cenach hurtow ych

W arszawa
Aleje Jerozolimskie 45, m. 12

Wapno -  Cement
Płyty „Suprema"

dostarcza po cena oh urzędowych
D O M  H A N D LO W Y '

Antoni GOŁĘBIEWSKI
Warszawa, A l.  Je rozo lim sk ie  81,

OSŁOSZENIA DROBNE
S Z K O Ł A  D yp l. Kons. p rzy  M . S. Z. A l.  Szu­
cha 23. poszukuje 2 biegłe s tenogra fis tk i — 
od zaraz. 704

F O T O G R A F IE  w ieczne na porcelanie, 
do nagrobków  w ykonyw a a rtys tyczn ie  
„E L -C H A -F IL M  ", Jerozo lim ska 27. P ro w in ­
c ję  in fo rm u jem y lis tow n ie . 690

P O R T R E T Y  z każdej fo to g ra fii w ykonyw a 
a rtys tyczn ie  „E L -C H A -F IL M ", Je ro zo lim ­
ska 27. P row inc ję  in fo rm u jem y lis tow nie .

. • 690

B E R B E R Y U S Z Zofia , A l. N iepod leg łośc i 117 
m. 7. K to k o lw ie k  by w iedz ia ł d ok ładn ie  o 
zastrze len iu  w  paźdz. 43 r. oraz m iejscu po ­
chowania proszę podać: Jan ina Staniszew­
ska, K osyn ie rów  7. G o łąbk i, poczta W łochy.

682

P O K Ó J z kuchnią, w ygodam i, w ysok i p a r­
te r, zam ienię na podobne, ewentualn ie na 1 
w iększy pokó j do  2 p ię tra  w  W arszaw ie le ­
wobrzeżnej. Sienna 57 m. 1. Kopański.

660
DR M E D  S IE Ń K O  K S A W E R Y  (z W arsza­
w y) specja lista  chorób skórnych i wene­
rycznych. pęcherza P rzy jm u je : Łódź. u l K i-  
lińsk iegp  nr 132 w  godz. 12 —  2 1 4 — 6. 
Tel. n r 205-55. 91
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Lohaierskie miasto Lsi la
900 dni oblężenia Leningradu

u ś  S m i t  i ■

L E N I N

„L eningrad  nie u ląkł się śmierci. 
T o  śmierć u lękła się L eningradu” ... 
tak odpow iedzieli m i robotnicy, kie­
dy pytałem  ich o tajem nicę przetrw a­
nia 900 dni blokady, której na imię: 
g łód, choroby, śmierć i w alka ze 
śmiercią. M łodzież na to samo pyta­
nie odpow iada pytaniem : „Gzy wie­
cie, Towarzyszu, kto to  był Lenin” ?

Słuchałem  tego w ykładu w jednej 
z sal m uzeum  obrony L eningradu: 
N a  ścianie w isiał portret, przedsta­
wiający Lenina i Stalina w Górkach 
w 1922 r. W  tej samej sali znalazłem 
aforyzm  tw órcy i zwycięzcy paździer 
nikowej rew olucji: „polityka w ierna 
zasadom, jest jedynie słuszną polity­
ką” r , -I aforyzm  d rug i: „K to  wierzy i u- 
fa m asom , ten  zwycięża” .

W  tych dw óch aforyzm ach zawiera 
się cała teoria  i cała praktyka leniniz- 
m u, filozofia i realizm Lenina, który 
był dla pro letariatu  całego świata 
zw iastunem  rew olucji i jej realizato­
rem.

T o  Lenin tchnął życie i w iarę w si 
ły  ludzkie, w  zwycięstwo słuszne)

zwycięstwo
arfsłu 

Dobra nadsprawy, w 
złem.

I tak, jak nie um iera pamięć o w iel­
kich ludziach, nie um iera też nigdy 
praw da wielkich ludzi.

N ie  um arł ustrój społeczny, wizjo­
nersko przepow iadany przez Lenina i 
sam Lenin, jak pisze W . M aja­
kowski —  „żył, żyje i Lenin wiecznie 
będzie żył” .

N ie  m ogło  więc umrzeć m iasto, któ 
re nosi im ię w ielkiego Lenina. Bo w 
Leningradzie każdy kam ień i każdy 
dom , wszystkie place i  fabryki zwią^ 
zane są z im ieniem  Lenina, z jego ży­
ciem i jego pracą, i każdy, kto. żyję w 
Leningradzie, żyje prorotftWem Leni­
na, pam ięta i to, co Lenin pisał i to, 
co wielki Lenin m ówił, co przepow ia­
dał.

I nie ma mocarza na świecie, który 
by uw olnił się od czaru słów tego 
wielkiego proroka i wielkiego nau­
czyciela, wychowawcy, trybuna.

I nie było człowieka,, który by do 
tego stopnia podbił serca ludzi, tak 
uczynił to Lenin.

I kiedy w krytyczne dni blokady za 
brakło chleba, Leningrad żył słowem  
i wiarą Lenina.

A kiedy wrogowi udało się wedrzeć 
do przedmieść tego wielkiego mia­
sta, a samo miasto pogrążyło się w 
ciemnościach, każdy Leningradczyk 
żył żarem płomiennych słów swojego 
wodza, niósł pochodnię swoich na­
dziei.

...Nadzieja rozkazywała: wierzyć
masom, bo kto ufa masom, ten zwy­
cięża. Pokazywano nam odezwy. N a  
każdej z nich znajdujemy podpisy

W oroszyłow a, Żdanow a i P onkow i.
Każda z nich .kończy się mocnym 

jkordem  wiary w zwycięstwo.
„Leningrad, miasto Lenina, kolebka rewo­

lucji październikow ej, potężny O y i  O-UW iłŁ p u  a. 

myślowy i kulturalny — nigdy nie był i ni 
gdy nie będzie w  rękach wrogów. Nie poto 

. żyjemy i pracujem y w naszym pięknym 
mieście, nie poto zbudowaliśmy własnymi rę ­
kami potężne fabryki i zakłady przem ysło­
we, jego w spaniałe budowle i parki, aby 
wszystko to  sta ło  się łupem niemieckich ban 
dytów  faszystowskich.

Nie dojdzie do tego nigdy!..."
I nie doszło !
N ie  doszło do klęski. W ró g  został 

zatrzymany na przedpolach Leningra­
du. T ak  chciał duch w ielkiego Leni­
na, tak rozkazał generalissimus Stalin, 
tak uczyli W oroszyłow , Ż danow  i Po- 
pkow. A bohaterska ludność Leningra 
du swoim bezprzykładnym  cierpie­
niem i nieznaną w historii odw agą, 
poświęceniem i samozaparciem, pracą 
i walką, odniosła zwycięstwo nad g ło ­
dem i śmiercią.

Żołnierz odniósł zwycięstwo nad 
wrogiem .

I Leningrad zasłużenie śpiewa dziś 
hymn zwycięstwa, a robotnicy z dum ą 
pow iadają: „nie u ląkł się Leningrad 
śmierci, bo śmierć ulękła się Lenin­
gradu” .

900 D N I BLOKADY.
H itler, upojony zwycięstwem nad 

Polską i na Zachodzie, zachęcony pier 
wszymi sukcesami na ziemi rosyjskiej, 
w ydał rozkaz zajęcia M oskwy i Lenin 
gradu. Sztab generalny stosował bły- 
skawiczność działania. Z m otoryzow a­
ne wojska pancerne 'i olbrzym ia armia 
pow ietrzna szturm em  chciały zdobyć 
Leningrad.

Z  trzech stron osaczony i z trzech 
stron atakow any był Leningrad. Zc- 
strony K ingiseppu, Ługi i Tosno.

Tragiczna, ale nie beznadziejna by­
ła sytuacja miasta w sierpniu 1941 ro­
ku. K to żył, ten p racow ał. i ten w al­
czył. Praktycznie bronili się wszyscy. 
I dzieci i m łodzież szkolna, starcy i 
kobiety, profesorow ie i studenci, ro­
botnicy i dyrektorzy. Tylko taki zbio­
rowy entuzjazm poświęcenia i pracy 

.rnogł być. uwieńczony zwycięstwem 
nad potężnym  i dotąd  niepokonanym  
wrogiem..

W ybudow ać skarpy obronne na 
przestrzeni 406 kilom etrów , stworzyć 
sztuczne zapory leśne na przestrzeni 
300 kilom etrów  i wystawić na ulicach 
miasta barykady długości 35 kilom e­
trów  to dzieło, k tóre stworzył nie ludz 
ki rozum, lecz fanatyzm  idei, miłość 
ojczyzny, zaufanie do wodza i armii, 
a nade wszystko ukochanie W olności.

K tóreż z m iast na świecie oparłoby 
się żywiołowi ognia, gdyby nie chro­
nił je pancerz serc ludzkich i gdyby 
gaszenie pożaru nie było tak sponta­
niczne i tak powszechne, jak w Lenin­
gradzie.

4,638 bom b burzących, 182,820 
bom b zapalających i 148.478 poci­
sków artyleryjskich rzucił nieprzyja­
ciel na miasto. Masy zabitych żołnie­
rzy niemieckich, 2 tysiące zniszczo­
nych czołgów i 9 tysięcy zestrzelonych 
sam olotów  . nieprzyjacielskich dają 
nam  pojęcie o rozmiarach walki, na­
pięciu i zaciętości walczących stron.

Od września 1941 roku do 12 stycz

1 nia 1944 trw ała w alka o Leningrad, 
9 0 0  dni trw ała blokada, przez 900 
dni miasto i ludność były odcięte od 
świata. E lektrow nie i wodociągi zbu- 
jrzone, fabryki bez -węgla, ludność bez 
żywności.

N ieprzyjaciel doszedł do bram  w ej­
ściowych miasta. O dległość fron tu  
zmniejszyła się do zasięgu ognia kara­
binów  maszynowych. D zień i noc 
grzmiały arm aty ,a życie rw ał nieustan 
ny trajkot maszynowej broni. „Stuka- 
sy” niemieckie, nurkow ym i lotam i nie 
pokoiły ludność, przeszkadzały w usu 
w aniu trupów , w grzebaniu zmarłych, 
którzy, jak muchy, padali z głodu, za­
bijani od bom b i pocisków' armatnich. 
Dziennie um ierało 20 tysięcy osób. 
Codziennie transportow ce - olbrzymy 
zabierały 15 tysięcy ewakuowanych i 
przewoziły całe fabryki na U ral i do 
dalekiej Syberii. W  Leningradzie zo­
stały te tylko fabryki, których produk­
cja była nieodzow nym  w arunkiem  
zw'ycięstwa. Pracowały olbrzymie za­
kłady K irow a, mimo, że znajdowały się 
w pasie działań wojennych, bó do linii 
fron tu  było tylko 4 i pół kilom etra. 
Pracowała dzień i noc fabryka czeko­
lady im. N ikojana. M ałe rączęta dzie­
ci nie zawijały cukierków' w kolorow e 
papierki. O , nie! Fabryka w yprodu­
kow ała 450 tysięcy pocisków artyle­
ryjskich.

I fabryka obuwia „Skorochod” w

Było inaczej. I dlatego nie było ka­
pitulacji, tylko zwycięstwo. D latego 
nie było parlam entariuszów  z białą 
płachtą ,tylko czerwony sztandar, syn 
boi cierpienia, wałki i zwycięstwa.

A ponieważ naczelny wódz ufał ty* 
ko narodow i i u fa ł armii, nie szukał 
schronienia u obcych, tylko został ra­
zem z walczącymi i cierpiącymi, bo 
wierzył ,jak oni, w zwycięstwo. I tak, 
jak Lenin, był uosobieniem  Paździer­
nikowej Rewmlucji, był jej natchnie­
niem  i wiarą, on ją przygotow ał, on 
nią kierował, on ją uratow ał, tak uo ­
sobieniem zwycięstwa, wiary i nadziei 
w tej wojnie był dla narodów  Zw. 
Radzieckiego generalissimus Stalin.
• O gień, który burzył i palił Lenin­
grad, z tą samą siłą rozpalał niena­
wiść, rodził odw agę, budził do życia, 
zachęcał do walki i potęgow ał poten­
cjał obrony.

Sprzymierzeńcem cierpiących i w al­
czących była tym razem sama natura. 
Sroga zima, k tóra dziesiątkowała sze­
regi nieprzyjaciela, siała śmierć w obo 
zie wroga, obrońcom  uratow ała życie 
Od 200-tu lat niezamarzające jezioro 
Ladoga —  pokryte zostało grubą krą 
lodową. Zam arzło.

„DROGA ŻYCIA”
1 przez jezioro Ładoskie szła jedy­

na „droga życia” . Dzień i noc, tam  i 
z pow rotem , szły długie k o l u m n y  sa-
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„DROGA Ż Y C IA ” PR O W A D Z IŁ A  PR ZE Z JEZIO RO  LAD O GA

połowie zniszczona, dostarczała nie 
buty, lecz taśmy i pasy gurtow e do ka 
rabinów.

Pracow ali wszyscy. Dzieci, kobiety, 
starcy. Bez przerwy, bez wytchnienia. 
U m ierała robotnica w blasku ognia 
m artenowskich pieców, padało z gło­
du i wycieńczenia dziecko, k tóre nio­
sło pocisk arm atni do okopów , w któ 
rych walczył dziadek, ojciec, brat.

T ak walczył bohaterski Leningrad 
i tak um ierali żołnierze rewolucji, ucz­
niowie Lenina, żołnierze Czerwonej 
Armii, synowie Zw iązku Radzieckie­
go. B ronili własnej ojczyzny, walczyli 
o w łasną i naszą wolność.

I gdyby praw dą było to, co burżu- 
azja pisała o ZSRR, robotnik nie usłu 
chałby wezwania Partii, żołnierz nie 
wykonałby rozkazu przełożonego, do­
wódcy, arm ia zbuntow ałaby się prze­
ciwko wodzowi.

m ochodow e z ładunkiem  amunicji, 
paliwa, żywności i odzieży. Pokazy­
wano nam  w M uzeum  w Leningra­
dzie, ofensywny plan walk o Lenin­
grad i strategiczny plan obrony. Po­
kazywała nam  tow. N in a  „drogę ży­
cia” . feszcze dziś patrzę na nią, patrz 
i ty, czytelniku, bo ona, uw olniła Le­
n ingrad od blokady, ona przyniosła 
wolność, a nam  przyniosła zwycię­
stwo, dała nam  w olną, od wroga, 
Polskę.

Lodowa droga przez jezioro Lado­
ga prow adziła Armię Czerwoną po­
przez Polskę do Berlina, od obrony 
rozpaczliwej do bezprzykładnej klęski 
w roga i zwycięstwa.

N ie  dziw, że praw ie każde dziecko 
i kobieta, robotnik  fabryczny ri żoł­
nierz, student i p rofesor noszą dziś 
m edal z napisem : „za obronę Lenin­
g radu” .

—  O T O  N A SZ A  „D R O G A  Ż Y C IA ”

Z a wierność Leninowi i za tw ardą 
służbę rewolucji, Za wolność swojej 
Ojczyzny i za lepszą przyszłość naro­
dów. Za wierność Idei i za jej ustrój 
społeczny.

Skończyła się w ojna i skończyła się 
bohaterska obrona Leningradu.

N a  wieczne czasy pozostanie pa­
mięć o poległych i o zwycięzcach. O  
żołnierzach i o wodzach.

A kiedy, Czytelniku, będziesz w Le 
ningradzie, w stąp do m uzeum  obro­
ny tego m iasta, spójrz na dokum enty. 
Znajdziesz rozkaz H itlera do genera­
łów Schmidta i K nutha.

T en  ostatni był już m ianow any ko­
m endantem  Leningradu. Tuż były 
przepustki na dokum entach. Tuż „V or 
laufiger W agen-ausw eis” z jego pod­
pisem: „D er Stadskom m andant von 

Leningrad —  K nuth , generalm ajor” . 
H otel „A storia” , w którym  zamiesz­
kasz, i pokoje 115, 116, 117 i 118, w 
których mieszkała nasza delegacja poi 
skieb Zw iązków  Zaw odowych, były 
przeznaczone na prywTatne apartam en­
ty samego H itlera.

I znajdziesz także inny dokum ent. 
Za oszkloną gablotką jest notesik T a­
ni Sawiczownej. M ała Tania um arła 
ostatnia. O śmierci dziadka i babuni, 
ojca i matki, sióstr i braci pisała w 
tym notesiku Tania. Pisała, płaczac. 
Pozostał po niej notesik i zapiski. O d 
niej, od małej T ani, dow iadujem y się, 
że klej stolarski jadła zamiast chleba. 
U m arła. K iedy patrzysz na ten m aleń­
ki notesik, serce pęka i oczy zachodzą 
łzami. P łakała T ania i płaczesz Ty. 
T ak wielki jest ból, jak wielkim było 
bohaterstw o obrońców  Leningradu. 
W ielką była w iara i w ielkie jest zwy­
cięstwo Zw iązku Radzieckiego.

U  wejścia i u wyjścia z M uzeum  
spotkasz słowa Stalina:

„W ielk i Lenin, tw órca naszego 
Państwa, m ówił, że głów ną cechą lu­
dzi radzieckich pow inno być męstwo, 
odw aga, nieustraszoność w walce i 
niestrudzoność w pracy” .

D odajm y tu, co sam Lenin m ów ił:
„Polityka w ierna zasadom jest je­

dynie słuszną polityką. K to masom 
ufa —  zwycięża” .

Władysław Leny-Kisielewski
Starł w wieczność 8>

Jock czeka
N a jednym z lotnisk brytyjskich, wśród wielu psów, bę­

dących „maskotkami” dywizjonów czy załóg, wyróżnia się 
jeden. Jest to szkocki terrier, nazywany „Dżoczkiem” co jest 
spolszczonym Imieniem oryginalnego Jocka.

Ten mały, czarny Dżoczek nie przyjaźni się z nikim, acz­
kolwiek wszyscy troskliwie nim się opiekują. Zazwyczaj sie­
dzi przed kominkiem w messie i dtzemie, lecz kiedy posłyszy 
warkot samolotów pędzi jak oszalały na krańce runway'u i tam 
bacznie lustruje, lądujące maszyny. Czyni to bardzo długo 
i bardzo uważnie. Potem, jak gdyby smutny, idzie do disper- 
salu,* potem do pokoju „inteligenta” dyonu, bardzo cierpli­
wie czeka ,wraca na lotnisko... A potem znów jest w messie, 
gdzie drzemie przed kominkiem.

Jock czeka.
Czeka na sw ego pana, który już nigdy nie wróci. A le nikt 

nie jest w stanie wytłumaczyć tego małemu Dżoczkowi, ani 
w’ języku polskim ani po angielsku. Owszem słucha uważnie, 
czasem nawet pomerda wzniesionym ogonkiem, ale kiedy 
usłyszy warkot samolotów, natychmiast przerywa owo „tłu­

maczenie” i pędzi na lotnisko. O n jeden tylko nie wierzy, że 
pan jego —  nie wróci.

M oże w m iarę czasu budzi się w nim zdziwienie: że ten 
lo t trw a tak długo , ale niezłom nie czeka. Czasem, kiedy m a­
szyny poderw ą się do lotu, Jock siada sobie wygodnie na 
krańcu lo tniska i z głow ą skierow aną w stronę, w którą od­
leciały, czeka na ich pow rót.

P raw dopodobnie instynktem  czuje, że wracają, bo oży­
wia się nagle i zanim jeszcze sylwetki maszyn ukażą się na 
niebie, on  już biegnie do runw ay’u którym  będą kołować. Le­
dw o zdążą usiąść, Dżoczek jak w icher pędzj do pierwszej ma­
szyny, przygląda się, m knie do drugiej i tak do wszystkich 
maszyn po kolei. Po przeglądzie ostatniej jest zaniepokojony, 
kręci się tuż przy nogach i patrzy na pilotów , jak gdyby ludz­
kim  wzrokiem , w yraźnie pytającym:

-— A gdzie jest, ten —  „jego” ?
Głaskany, scbyla głow ę i odchodzi wolno, aby znów drze­

mać w messie. O t, biedny piesek —  sierotka. M oże w chwi­
lach, gdy czeka, majaczą m u się w spom nienia owych dni 
szczęśliwych, kiedy był m ałym  psiaczkiem i kiedy to pan 
jego nosił go na ręku i karm ił z butelk i. I d ługo z nim roz­
m awiał, głaszcząc jego ciemne, bardzo gęste włosy. Albo też, 
gdy go czesał, zabawiając rozm ow ą o swojej dalekiej ojczyźnie. 
Czy też niezapom niane chwile, kiedy to ku uciesze całego D y­
w izjonu po raz pierwszy galopow ał swrym chwiejnym truchci­
kiem za kołującym i do startu  maszynami i żegnał od latu ją­
cych cieniutkim  szczekaniem...

T ak m ijały miesiące. Pew nego dnia dywizjon opuszczał

lotnisko. Uchw alono, że Dżoczek pójdzie z dyw izjonem ,-któ­
ry ma m u zastąpić straconego pana. Dżoczek, jak gdyby do­
myślając się czegoś, chodził bardziej niż zwykle smutny. Pa­
trzył na pakow anie sprzętu i bagaży, a potem  zniknął z mes­
sy. Zaczęto go szukać i wreszcie odnaleziono. Stał w  miejscu, 
gdzie zwykle kołow ały  lądujące maszyny. W ołany —  nie pod­
chodził, tylko z daleka patrząc, m erdał lekko ogonkiem .

—  Chodź Jock, jedziesz z nam i! —  w ołali przybyli po 
niego piloci.

Dżoczek wahał się chwilę, potem  podszedł bliżej, popa­
trzył na gotow y do odjazdu samochód, przechylił lekko swoją 
ciem ną głów kę i ludzkim  prawie spojrzeniem  tłum aczył sto­
jącym:

—  Ja z wami nie pojadę. Ja nie m ogę pojechać. Przecież 
ja muszę tutaj czekać na mojego pana, on stąd wystartow ał 
i wie, że ja tu jestem.

Potem  zaskom lał cichutko i pomachawszy ogonkiem , jak­
by na pożegnanie, odszedł w olniutkim  krokiem  na kraniec 
runw ay’u.

Lotnicy zrozumieli. Przekazali opiekę nad sierotą Dżocz­
kiem temy dywizjonowi, który ich luzował, i w olno odjechali, 
myśląc o małym piesku, który był teraz dla nich — symbolem 
wierności.

Dywizjon odjechał. Pozostał tylko Dżoczek jak posąg sto­
jący na krańcu lotniska.

Dżoczek, mały terrier, który ciągle czeka.

JU T R O : „W RA CA LIŚM Y  Z  N A D  ESSEN”
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